
Rok 1871. Kraków, czwartek 11 maja. Nr. 107.
Dziennik KRAJ wychodzi eodzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kwartalnie miesięcznie

W Krakowie....................... 20 zlr. — 5 zlr. — 2 złr. ’
W Austrji i W ęg rzech ... 2 4 ,  — G ,  — 2 ,  25 cent.
W Prusach i Niemczech . IG tal. — 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr.

f  We Francji i A nglji........... 108 frank. — 27 frank- — 10 franków
W B elgji, Włoszech i

Szw ajcarji..................80 frank. — 20 frank. — 7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 435.
E k s p e d y c ja  miejscowa w administracji ,Krajilu, ulica Mikołajska. 

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczetowane 
woltę są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8 dni. Rę- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko sieje niszczy.

Cena ogłoszeń (inseratów).
W  pierwszym umieszczeniu wićrsz..........................................  8 cent|
W kaidem nastepnóm umieszczeniu w iersz...............* .......... 5
Stempel od każdorazowego umieszczenia.................................  30

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika r KRAJu, oraz 
niżej wymienione ajencje.
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Ogłoszenie przedpłaty
n a  K R A J .

w Krakowie:
od 1 maja do 31 m aja . . 
od 1 maja do 30 czerwca.

*  złr.
4  „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 maja do 31 maja 2  złr. 2 d  c. 
od 1 maja do 30 czerw. 41 „ 5 0  „

N a j ta ń sz y m  sposobem przesyłania pieniędzy, są 
p r z e k a z y  p ocz tow e.

Polityczny ustrój nowego 
państwa niemieckiego.

W śród w rzaw y wojennej we F ran ­
cji, wśród zdumienia ogólnego nad 
wielkością korzyści odniesionych 
przez Prusy, czyli nowe Niemcy 
przyjęto praw ie za pewnik w E uro ­
pie , że nowo utworzone cesarstwo 
niemieckie je st ideałem potężnego 
organizmu państwowego, który nosi 
w sobie zarody niezmiernego roz­
woju na przyszłość.

E uropa w  dzisiejszóm odurzeniu 
śledzi tylko w ybitne fakta, patrzy 
na zewnętrzne objawy tego ogro- 
mnego^ciała politycznego, niewdając 
się wcale w anatomiczne badania je ­
go części składowych. Rzut oka tu 
nie w ystarcza, pozory moga mylić, 
a ten ilny na pozór organizm mo­
że mi*1 w' sobie zarody dezorgani- 
zacyjne. jakko lw iek  te zarody mogą 
z czasem przy normalnych stosun­
kach być usunięte.

Żadnego narodu ani państw a nie 
potrafi największy genjusz przemie­
nić odrazu podług nowej modły. 
P racę wiekówr tylko wieki zniszczyć, 
albo raczej przemienić mogą. Tak, 
j-a. . w olucyjna F rancja przyjęła 
spuściznę zamiłowania w centraliza­
cji, k tórą poprzednio przeprowadzali 
królow ie, tak Niemcy, które przez 
cały szereg wieków były często fe­
deracyjną całością, nie mogły i dziś 
po tylu przemianach dojść do zcen­
tralizowania, tern więcej, że rew olu­
cja niemiecka, jako poczęta u góry, 
nie chci ła i nie miała dość czasu 
do niwelowania wszystkiego, co 
trąciło .przeszłością.

D latego te nowe Niemcy nie mo­
żna zupełnie uważać za jednolity or­
ganizm państw ow y, ale za szeroko 
nakresiońą federację, a państwo prze­
wodniczące w  tej federacji, musiało 
nawet dla idei jedności niemałe po ­
nieść ofią ry w przypuszczeniu natu­
ralnie, żt; z czasem, gdy lud nie-

 _

miecki sprzykrzy sobie połowiczne 
stadjum dzisiejsze, potrafi powoli 
na drodze ustawodawczej większą 
przeprow adzić centralizację władzy. 
P ru sy , a raczej panujący dom H o­
henzollernów , bo ztąd wychodzi 
wszelka inicjatywa działania, chcąc 
pod cesarską koroną osadzoną na 
pruskiej koronie —  zgromadzić "całą 
rzeszę niemiecką, musiały się zrzec 
niejako praw  królew skich i zatrzy­
mując tylko naczelnictwo wojskowe 
i dyktaturę w  czasie w ojny, zdać 
w ładzę rządow ą w  Niemczech w  rę­
ce „bundesratlm " złożonego z peł­
nomocników wszelkich rządów  nie- 
mieckich (coś nakształt dawnego bun- 
destagu), w którym  Prusy  mają mniój, 
niż jedne trzecią część głosów  (17 
na 58) mimo to , że ludność Prus 
powiększonych w r. 1866, jest dw a 
,razy tak wielką, jak  ludność całój 
reszty państw  niemieckich.

T en bundesrath reprezentuje więc 
nie ludność niemiecką, ale raczój in- 
teresa domów panujących, interesa 
partykularne, po większej części P ru ­
som nieprzychylne, a atrybucje jego 
są bardzo szeroko zakreślone, bo 
jest on reprezentantem  wszystkich 
rządów niemieckich, które tylko ra­
zem w zięte, w yobrażają najwyższą 
w ładzę (Souverenitiit) państw a nie­
mieckiego.

W  tej radzie P rusy  bardzo łatw o 
mogłyby być przegłosowane, dlatego 
też kanclerz postarał się, aby w ła­
dza ustaw odaw cza, czyli parlam ent 
niemiecki, będący wyrazem ludu nie­
mieckiego, jako  wyszły z bezpośre 
dnich w yborów  i powszechnego gło 
sowania, rów noważył niejako tę w ła­
dzę państw ow ą i by ł wiernym słu­
gą rządu pruskiego, jako  też wie­
czną groźbą dla rządów , że w ra­
zie oporu mogą stanąć w  sprzeczno­
ści z ideami własnego ludu. W idzi­
my ztąd , że budowa państwowa 
niemiecka jest niezmiernie sztuczną 
i jak  wieża gotycka — „z tysią­
cznych kolumn się składa, “ tein bar- 
dzićj, że stosunek pojedyńczych 
państw niemieckich do cesarza nie 
je st bynajmniej jednolity , a miano­
wicie Baw arja zastrzegła sobie cały 
szereg partykularnych praw , które 
ją  naw et upoważniają w danym ra ­
zie do wyłam ania się „ prawnie “ z 
posłuszeństwa dla cesarza Niemiec.

K onstrukcje polityczne tego ro ­
dzaju o tyle się wzmacniają i są 
trw ałe , o ile ogólne powodzenie 
sprzyja temu rozw ojow i, o ile p o ­
tęga kierująca umie taktownóm po­

stępowaniem przełamać trudności, 
ale jeżeli na takie państwo spadnie 
jak a  klęska zewnętrzna, lub też w e­
wnętrzne rozsterki —  w takim ra ­
zie gmach zaczyna się rysować i 
bardzo łatw o może się rozpaść na 
pierwotne części.

P rzy  dzisiejszym kierunku polityki 
niemieckiej niema zapewne tej o- 
baw y, to też nie chcieliśmy bynaj­
mniej podejrzyw ać przyszłości nie­
mieckiej, ale zwracamy tylko uw a­
gę, że konstrukcja Niemiec nie je s t 
wcale ideałem siły, ale zlepkiem u- 
tylitarnym , którem u ogólne dążenie 
ludu nadaje tylko piętno trwałości.

Ultramontanie i Moderanci.
i.

Wojna domowa, tocząca się od trzech 
przeszło miesięcy w obozie naszych ul- 
tramontanów, weszła w nową fazę, bro­
szurową. Sprawa ta takiego nabrała już 
rozgłosu, że niepodobna pomijać jćj dłu- 
żćj milczeniem.

Z niechęcią bierzemy za pióro, aby do 
pełnić obowiązku dziennikarskiego. Spór 
niedorzeczny, wywołany samą naturą 
stronnictwa, w któróm się wszczął, toczy 
się na polu bezpłodnem, podnosi niewcze­
sne pytania, któreby czas już było uśpić 
na wieki, odwodzi umysły od pożytecznój 
pracy narodowej, a w miejsce zdrowego 
pokarmu podaje im średniowieczne quaes- 
tiunculae, robaczne orzechy do zgryzienia.

Najzaciętszy nawet przeciwnik naszego 
dziennika, byleby chciał być sprawiedli- 
wym, przyznać nam musi, że ze wszyst­
kich dzienników krajowych najrzadzićj 
dotykamy kwcstji i sporów religijuych. 
Nie czynimy tego przez lekceważenie re- 
ligji, owszem, nie odmawiamy nigdy na­
leżnego uszanowania wszelkim mniema­
niom religijnym, warując sobie tylko, 
aby nie przekraczały właściwego im za­
kresu z uszczerbkiem moralności i z ujmą 
dla wolności współobywateli.

Mięszać sprawy religijne z sprawami 
świeckiemi, sacra profanis> to tyle co pod­
kopywać samą w i a r ę .  Czynią to obaj 
zapaśnicy, k tó r y m  się powiodło, aby 
trzechmiesięczną zawziętą szermierką zmu­
sić nas do zdania czytelnikom sprawy o 
gorszącćj bójce, o którój dowcipkują hu­
morystyczne pisemka, o którój już' dziś 
gadają nawet „i przekupki na placu Szcze­
pańskim i..

Jakto? czyż niedostateczny jeszcze za­
sób bolesnego doświadczenia podają nam 
dzieje, na które obaj zapaśnicy nieustan­
nie się powołują, czyż nie dość jeszcze, 
aby wiedzieć o tein, że spory na polu, 
na któróra wszczęli walkę, nie prowadzą 
nigdy do wyjaśnienia prawdy lecz do 
zaćmienia, nie goją nigdy ran zwaśnio­
nego społeczeństwa ale je tylko jątrzą, 
nie jednoczą ludzi ale ich dzielą, nie 
dają pokoju ale miecz ?

Jakto? czyż niedość jeszcze rozdarcia 
wr narodzie w sprawach politycznych, czyż 
niedość stronnictw skupionych bądź to 
wkoło zasad, bądź tóź w’koło dziedzicz­

nych przewodników, aby przenosić spory 
w sferę teologicznych zagadnień, wzna­
wiać waśń domową na polu, na któróm 
kwitnąć tylko powinny kwiaty miłosier­
dzia i miłości bratniój?

Zarzucacie nam tak często panowie, 
że naruszamy „zgodę" i „jednośću, że 
poważamy się stawać w opozycji przeciw 
kierunkom popartym przewagą magnac­
kich wpływów, że nie idziemy tam, gdzie 
wy idziecie! A dokądźe wy to idziecie?.. 
Cóżby się stało, gdybyśmy ustąpili wam 
z placu ? Z zardzewiałych rupieci wywle­
klibyście szczerbatą broń średniowiecznój 
scholastyki i na pożytek narodu wpadli­
byście na siebie kalecząc i szarpiąc un- 
guibus et rostro... O. A. M. D. G.

Ale — do rzeczy.
Mamy przed sobą dwa ostatnie biule­

tyny z pobojowiska ultramontańskiego. 
Jest to broszura ks. Z. G. pod tytułem: 
„Nasi moderanci" i odpowiedź p. Józefa 
S z u j s k i e g o .

Nie będziemy śledzili początków sporu, 
są one jak to zwykle bywa, małoważne. 
Gdzie przyczyna i chęć potemu, tam i 
drobnostka służy częstokroć za pozór do 
wypowiedzenia wojny. Nie będziemy ró­
wnież notować pierwszych kroków zacze­
pnych. Zaczęło się od u w a g  czynio­
nych „z dobróm sercem i spokojem". Na­
stąpiły potem zarzuty i przymówki o „de- 
klamatorstwie", „niekonsekwencji", „ka- 
maleonowój naturze", o przyprawieniu o 
ruinę „politycznój myśli wydźwignlęcia 
się", o „paktowaniu z kacerstwem", o 
pozory czegoś gorszego od szyzmy... „ka­
nonizowanie złego" i t. d. a wreszcie przy­
szło do szermierki taką bronią, jak np. 
zarzut p. Szujskiego, że ks. Z. G. „ma- 
gnął koziołka" i t. p.

Mniejsza jednak o słowa, acz nader 
charakterystyczne i żywo przypominające 
ową toledańską dysputę, opisaną przez 
niemieckiego poetę...

Grzeczności i komplementa wymie­
niane między dwoma zarzutami igno- 
rantyzmu i złój wiary, łagodzą ostrość 
docinków, perfumują ją  salonowością XIX 
wieku, w doktorskie stroją je birety.

Ważniejszą byłoby rzeczą docieczenie 
właściwój przyczyny tój waśni. Powie­
dzieliśmy z góry, że leży ona w s a m ó j 
n a t u r z e  s t r o n n i c t w a ,  w k t ó r ó m  
s i ę  s p ó r  w y w i ą z a ł .

Winniśmy to zdanie bliiój wyjaśnić.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Litwa. [Z p o w o d u  r e f o r m y  s ą d o -  
wój  — o b a w a  gł odu. J  Wstępny arty­
kuł Mosk. W. stara się wykazać koniecz­
ność zaprowadzenia jawnego sądownictwa. 
Jest to dowód wielkiej łaski ze strony 
organu stronnictwa ultra-narodowego, któ­
ry naprzód doradzał zupełne wytępienie 
narodowości polskiój, a potem reformy. 
Bardzo wielu mniemało, powiada gazeta, 
że gubernje „zachodnie" (w języku urzę­
dowym) ze względów politycznych jeszcze 
nie mogą korzystać z dobrodziejstw re­
formy sądowój dokonanój w Rossji; lecz 
podobne zapatrywania nie są wcale uza­
sadnione. Niedostatki instytucji sądowych

dają nieraz sposobność „pomijania pra 
wa", a na tój możności, mniema organ 
ultrasów, zależy siła i znaczenie kwestji 
polskiój i żydowskiej. Odosobnione sta­
nowisko tego kraju pod względem sądo 
wym wstrzymuje Rossjan od przesiedlenia 
się, którzy się obawiają zbyt zawikłanój 
procedury biurokratycznój, trwającój w 
całój sile Da Litwie i Rusi. Powiadają, że 
zaprowadzenie sądów przysięgłych napotka 
na liczne trudności, z powodu róźnople- 
miennego składu ludności tych gubernji. 
Lecz z tóm wcale nie zgadzają się Mosk. 
W. Według ich zdania, różnica ta jest 
rezultatem odosobnienia, po usunięciu któ­
rego ludność się zleje (?) w jedną całość. 
Dalój Mosk. W. powiadają, że tylko spra­
wy polityczne niepowinne należeć do kom­
petencji sądów przysięgłych, ale to prze­
szkody żadnój nie stanowi, bo i w Rossji 
one się gdzie indziój rozstrzygają, a nie 
w sądach przysięgłych. Wszystkie inne 
przestępstwa mogą być oddane do decyzji 
tój lub owój narodowości, bo szkodliwość 
ich zarówno widoczną dla Rossjanina, jak 
i dla Polaka (Kątków zaczyna być libe­
ralnym !).

Nareszcie Mosk. W. wypowiadają zdzi­
wienie dla czego „najwyższe rozporządze­
nie, nakazujące zaprowadzenie ustawy są­
dowój z dnia 20 listopada 1869 w całój 
Rossji do roku 1870, dotychczas pozostaje 
bez skutku, nawet w niektórych guber­
niach wewnętrznych; może to dla tego, 
że brak nam lucfzi, mogących godnie od­
powiedzieć wymaganiom nowój reformy; 
może kłopoty finansowe stają na zawa­
dzie, lecz to nie racja, bo zniesienie da­
wnych instytucji, da możność zaprowa­
dzenia pewnój oszczędności w ministeijum 
sprawiedliwości. . .  Z tego widać, że ża­
dne powody socjalne lub polityczne nie 
przeszkadzają zaprowadzeniu sądów przy 
sięgłych, z których korzysta już Kaukaz, 
a wkrótce dozna ich skutków dobroczyn­
nych i Królestwo Polskie".

Mosk. W. podają także wiadomość, że 
w radzie państwa rozstrząsano projekt, czy 
należy zaprowadzić na Litwie reformę 
downiczą w całój jej rozciągłości, czy 
tylko sądy pokoju, a resztę odłożyć do 
czasu sposobniejszego

Na wiosnę oczekują na Litwie wielkie­
go głodu. Dla złagodzenia jego skutków 
potrzebne są ofiary nietylko ze strony 
rządu, ale i osób prywatnych. Podług 
zdania Ostsee Zeitung powodem tegorocz- 
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nego głodu ma być zbyt surowe śc ią g a  
nie, ze strony rządu, wszelkich niedobo­
rów zaległych już od lat kilku, co zmu­
siło włościan do sprzedawania krestencji 
jeszcze w jesieni.

Rząd rossyjski zamierza, oprócz Kijo­
wa, nadać samorząd kilku innnym mia­
stom na Ukrainie: Czyhrynowi, Czerka­
som, Kaniowu i Zwenihorodu.

Wiedeń 8 maja.
Q Jutro ma referent wydziałowy dr, 

Herbst zdawać w izbie sprawę z przed­
łożenia rządowego, które miało mieć na 
celu rozszerzenie inicjatywy sejmów kra­
jowych w rzeczach legislacyjnych.

Sprawozdanie kończy kategorycznym 
wnioskiem, żeby nad tym projektem do 
prawa przejść do porządku dziennego.— 
Niema wątpliwości, że większość się przy­

chyli do wniosku komisji. Najlepiójby 
rząd zrobił, gdyby zaraz na początku po­
siedzenia cofnął ustawę; a może inu do 
tego posłużyć fakt, że przedłożył temi 
dniami projekt do ustawy tyczą-cój się 
stanowiska Galicji, która niejako kraj ten 
wyłącza zpod ogólnych norm przedlitaw- 
skich.

Niemieckie partje jeszcze się nie zgo­
dziły na postępowanie swe w sprawie ga- 
licyjskiój; tylko południowcy dawniej złą­
czeni w klubie Petrino zajmują się tą 
kwestją i jak  słychać w duchu wTręcz 
przeciwnym przedłożeniu rządowemu; po­
wiadają, że w sposób demonstracyjny chc£ 
wotować przeciw formalności zwykłój: 
przekazania sprawy do wydziału konsty­
tucyjnego.

Wielka część tych posłówr powoduje 
się objawami dzienników’ czeskich, które, 
jak wiadomo, zaw’sze propagowały myśl 
zlania części Karyntji, dolnój Styrji itd. 
w jedno ciało słowiańskie, czyli Slowenję. 
Jak wprzódy z wielką zaciętością (poka­
zało się jednak, że bezskutecznie) wystę­
powały przeciw ugodzie kroackićj, tak 
teraz potępiają konsekwentnie krok rzą­
du Przedlitawji w sprawie kompromisu 
gal. postawiony.

Mówią zresztą, że b. minister z Buko­
winy jest duszą tój agitacji, którój prak­
tycznego skutku trudno się zresztą do­
patrzeć.

W niektórych wydziałach rzeczy idą 
ykłym trybem , tak, że się rozprawy 
polu przedmiotowem prowadzą; wy­

jątkiem jaskrawym jest jednak wydział 
specjalnie z izby ad hoc wybrany p r a- 
so wy, mający zdać sprawę z wmiosku 
posła Fuchsa, o reformie ustawodawstwa 
prasowego.

Już ta okoliczność, że się członkowie 
wydziałowi musieli pod wpływem prze­
wodniczącego zobowiązać do zachowmnia 
„sekretu", złą była wróżbą.

Teraz zaś, kiedy się tajemnica zaczyna 
ulatniać, wiemy ju ż , że duch wieje tam 
anti-liberalny. Postępowanie przedmioto­
we, które jako koncesją „prostej logice" 
wymagać było wolno, znalazło w komisji 
obronę nawet i tarczę jurysterji.

Dotąd było ono towarem przemyconym 
niejako w ustawie prasowój — teraz ma 
być opatrzonóm plombą legalną. Chcą 
go wprowadzić w ustawę z taką zmianą, 
żeby zabierać kaucję zamiast gotowych 
drukowanych egzemplarzy, ale na tóm 
nie koniec.

Procedura ma byc ta: dwa pytaniuroz- 
strzygają: czy jest przekroczenie w ar­
tykule N .?— czy winien pan X.? — Je­
żeli odpowiedź twierdząca na pierwsze, 
zabiera się pewna suma z kaucji; a jeśli 
twierdząca na drugie, to kara więzienna 
na osoby.

A jeśli artykuł w i n i e n ,  choć nie ma 
osoby winnój, to zawsze kaucja odpo­
wiada.

I to ma być reforma!

Wiedeń. [ S p r a w o z d a n i e  k o m i s j i  
k o n s t y t u c y j n ó j ]  o przedłożeniu rzą- 
dowćm, dotyczącóm rozszczenia ustawo- 
dawczój inicjatywy sejmów krajowych 
brzmi w streszczeniu jak następuje :

Komisja konstytucyjna musiała sobie 
przedewszystkiem zadać pytanie, co chcia-

DWAŚ M I M I E .
Komedja w V aktach

przez
A d a m a  B e ł o i k o w w k i e j j o .

(Ciąg dalszy.)

S c e n a  5.
Gniewosz.  —  Janusz .

GNIEWOSZ.
Cóż się z tobą mój książę dzieje? O! 

jesteś coś nie swój , pomięszany! • • • ze~ 
szliśmy się z sobą nos w nos, a waćpan 
mię nie widziałeś.

JANUSZ.
Jestem najszczęśliwszy człowiek pod 

słońcem!
GNIEWOSZ.

Co znów waćpau m ów isz?!...
JANUSZ (chodząc po sali)

O te łowy, przeklęte łow y!
GNIEWOSZ.

Przeklęte łowy ? ..  • o jakich łowach 
mówisz, mój Januszu i 

JANUSZ.
0

jechać, 
słyszeć

GNIEWOSZ.
Chryste p-Jne, co on gada. 

a '  JANUSZ.
1 to jutro, ju tro ! . . .  a dzisiaj ! . . .

GNIEWOSZ.
Domyślam się ; pewnieś się waćpan do 

wiedział, że panna Tenczyńska.. •

JANUSZ.
Co mnie obchodzi panna Tenczyńska!

GNIEWOSZ.
N ie, nie — chciałem powiedzieć, że 

księżniczka Wiszniowiecka.. .
JANUSZ.

Daj waćpan pokój księżniczce Wisznio- 
wieckiój! Ja  nie chcę o nich wiedzieć.

GNIEWOSZ.
J a k to ? . . .  c o? . . .  a te zamiary i pro­

jek ty , nad któreini tak długo myślałeś?
JANUSZ.

Poszły w kąt na wieki wieków za je- 
dnóm spojrzeniem ....

GNIEWOSZ.
A, to znów co innego!

JANUSZ.
Za jednćtn spojrzeniem czarodziejki', 

które do gruntu zmieniło moją duszę. —- 
Panie Gniewoszu, ja  wstydzę się teraz 
dawnych myśli, i pytam się samego sie­
bie z zadziwieniem, czy ja to jestem ten 
sam, coin przed chwilą chciał ze spokoj­
nym uśmiechem, chłodno i z rozwagi za­
żądać ręki tój, która najwięcój będzie się 
zgadzać z widokami mojej dumy i mi­
łości własnój. Ona jest czarodziejką — 
czarodziejką, bo inaczej czyżbym się był 
tak przeobraził!

GNIEWOSZ.
Lecz powiedz mi wreszcie o kim mó­

wisz ! . . .
JANUSZ.

Waćpan się nie domyślasz? Któżby to 
inny mógł uczynić tylko ona. . .

GNIEWOSZ.
Ona! . . .  gadaj tu z zakochanymi.

JANUSZ.
Tak, ona, ona. . .  Katarzyna!

GNIEWOSZ.
Panna K atarzyna?... wojewodzianka?

JANUSZ.
Tak jest wojewodzianka.

GNIEWOSZ.
To niespodziany wypadek. Lecz mo­

żesz sobie waćpan powinszować. Powia­
dam ci, ta dziewica to skarb nieoszaco- 
wany. Jaka to dobroć, jaka szlachetność, 
co za rozum bystry, a przytóm jakie 
wdzięki królewskie! A , cieszy mnie to 
bardzo, i nie mógłbym lepszój żony ci 
życzyć.

(Na stronie)
Zostać księżną Radziwiłłową — hum, 

to wcale dobra partja.
JANUSZ.

Wyobraź sobie teraz waćpan moje po­
łożenie. Jutro musze wyjeżdżać z kró­
lem. . .

. GNIEWOSZ.
lo  się odmienić nie da.

. JANUSZ.
-Na nieszczęście! Potrzeba mi więc przy­

jaciela, coby zachował mi ten skarb aż 
o mego powrotu. Panie Gniewoszu, ja ­

ko mój krewniak, jako ten co mię pra- 
w!e na_ rękach wypiastował, ty będziesz 
mi takim przyjacielem.

r/ . GNIEWOSZ.
iszy serca, mój poczciwy Janu-

w  , . JANUSZ.
waćpan jesteś w zażyłości z w’ojewo- 

ziną, panna Katarzyna cię lubi, jesteś 
tu prawie domownikiem, daj mi więc sło- 
wo, że będziesz za mną przemawiał ze 
wszystkich sił swoich.

g n i e w o s z .
O mój Januszu! . . .

(Miarkując się do siebie)
A tom się złapał!

JANUSZ.
Daj mi. wilćpan rękę. . .

GNIEWOSZ.
Chcesz mojój ręki ? . . .

- (Do siebie)
Pocom ja  dał słowo Kazanowskiemu! 

taki stary i tak nierozsądny— to wstyd!
JANUSZ.

Waćpan się w ahasz?...
GNIEWOSZ.

Ale gdzież t am. . .  bynajmniój. . .
(Do siebie)

Jestem między Scyllą i Charybdą___
Kazanowski i Radziwiłł. . .

(Robi ruch rękami jakby coś ważył).
JA N U S Z . '

Uoz to ma znaczyć? ..- waćpan jesteś 
pomieszany. . .

. GNIEWOSZ.
Zdaje ci się kochany Januszu .. .  wi­

dzisz.. . ucieszyłem się z tój niespodzia- 
nój wiadomości.

JANUSZ. .
Więc proszę o rękę, ja muszę mieć 

pewność.
g n i e w o s z  (do siebie)

Przecież ja sumiennie postępuję. •• 
(Pow tarza'ten sam nich).

Radziwiłł cięższy od Kazanowskiego...
Radziwiłł godniejszy od Katarzyny-----
dla jój szczęścia mogę słowo złamać.

(Głośno).
No, niech się stanie — masz mnie ca- 

łego na usługi.
(Podaje mu reke. Wchodzi Adam K azan ow sk i) .

S c e n a  6.
J an u s z .  Gniewosz.  Adam  K a z a n o w sk i .

ADAM KAZANOWSKI.
Mości panie podkomorzy litewski, smu- 

tnój wiadomości muszę ci) udzielić. — 
W  tój chwili przybył dworzanin królew­
ski z zamku.

JANUSZ.
Król jegomość wzywa mię do siebie? 

ADAM KAZANOWSKI.
Nie, król dostał znowu podagry, atak 

powtórzył się niespodzianie i jutrzejszo 
łowy zostały do czasu nieoznaczonego 
odroczone. Niech się waćpan tem nie 
smuci; podagra przejdzie jak wszystko 
na świecie, a wcześniój czy późniój ten 
zaszczyt cię nie minie.

JANUSZ.
Mógłbym wam raczój podziękować za 

tę wiadomość...
ADAM KAZANOWSKI.

Czy wam tak spieszno do panny Ten- 
czyńskiój ?

JANUSZ.
O tój podróży już nie m y ślę .. .

ADAM KAZANOWSKI.
Czy tak ? . . .  Ha, może mnie nie 

dom ysły ... Ale miejże waćpan litość na 
moim bratem, który już i tak ledwie nie 
oszaleje. Ja  idę do łoża królewskiego, 
a was zostawiam tutaj wszystkim bogi­
niom zabawy i miłości.

(Wychodzi).
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z WYSTAWY

\ t \ /  nii;m
w  KRAKOWIE.

(Ciąg dalszy.)
P. Eliasz, który pominął naszą wysta 

wę ze swoim pięknym olejnym obrażeń 
Czarnieckiego na wałach Krakowa, da: 
nam piękną akwarelową kopję tegoż ó 
brązu, który podobno wysłał do Wiednia 
Wstrzymamy się zatóm z sądem o tyn 
obrazie i jego kompozycji a tymczasen 
powiedzmy słów kilka o „Kordeckim ni 
muiach Częstochowy" tegoż zasłużonegc 
młodego artysty.

. Siwy jak  gołąb starzec w białym ha 
bicie Paulina, stoi wśród gradu kul ła 
miących poblizkie głazy na wysuniętym 
krużganku fortecy, oczy jego wzniesione 
w niebo, ręce błogosławią w alczący ch  i 
utonął cały w modlitwie do Pana Zastę­
pów, błagając go o zwycięztwo jak  Moj­
żesz na górze w czasie walki z Amale- 
kiem. Piękna to i poetyczna postać, na 
drugim planie stary braciszek jakby dla 
kontrastu postawiony i może niedość 
wybitnie celu tego (jeźli taki był cel) do­
pina. W technicznóm traktowaniu całego 
obrazu, znać jak zawsze śmiałą i wpra­
wną ręką skończonego artysty, ujemnói 
strony dostarczyłby chyba krytykowi (: 
to wybrednemu) ten srebrzysto-szary ko- 
loryt, właściwy zresztą nie jednemu o 
brązowi p. Eljasza, a który przyznam się, 
że nawet lubię i za wadę go nie uwa-
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ao osiągnąć przaz wniesienia projektu 
rządowego i co w ogóle osiągniętom być 
m ogło , gdyż tylko ważne powody mo­
głyby wpłynąć na przyjęcie tak daleko 
sięgającćj zmiany konstytucji.

Komisja zbliża się jednak napróźno 
szukając takich powodów. Nawet sam 
prezydent ministrów nie sądzi, źe pro­
jek t jego zdoła się przyczynić do przy­
wrócenia wewnętrznęgo spokoju; co zaś 
do tw ierdzenia, że projekt ten zapełni 
brak okazujący się w § 19 ordynacji 
krajowych, takowe pozbawione jest wszel- 
kiój podstawy, ponieważ niemożność bez­
pośredniego wnoszenia do rady państwa 
sejmowych projektów do ustaw nie wy­
nika bynajmniój z ustawy zasadniczój, 
ale raczćj z regulaminu rady państwa a 
doświadczenie uczy, że rada państwa u- 
chwaliła już wiele ustaw projektowanych 
przez sejmy a przez rząd wniesionych do 
rady państwa.

W obec tak  zupełnego braku korzyści, 
jakichby się z przyjęcia tego projektu 
spodziewać m ożna, tern ostrzćj uwyda­
tniają się zgubne a nieodłączne od niego 
następstwa. Ścieśnienie zakresu działania 
rady państwa do przyzwalania podatków 
i rocznego kontyngensu, niszczy wszel­
kie podstawy parlamentaryzmu. „Veto44 
przyznane radzie państwa względem u 
chwał sejmowych nie naprawia złego — 
lecz spycha ją  na stanowisko rady stanu, 
jak a  w niejednóm państwie istnieje i daje 
powód do nieskończonych sporów mię­
dzy radą państwa a sejmami krajowymi.

Zresztą „veto44 służy właściwie koro­
nie, nie należało dla tego pozbawiać ra­
dy państwa prawa wpływania na treść 
ustaw, wnoszonych przez sejmy. Stano­
wisko rządu staje się przez to ta k ie  zu­
pełnie nienaturalnem , gdyż musi przed­
stawiać radzie państwa nawet takie u- 
chwały sejmowe, przeciw którym  oświad­
czył się już w sejmie i których według 
najgłębszego przekonania swego nie mo­
gą podać do sankcji cesarskićj.

Przedłożenie rządowe wyzywa sejmy 
do zagarnięcia w zakres działania swego 
wszystkich spraw państwowych, a § 5 
zawiera i tak tylko nie wiele wyjątków; 
§ 7 zwiększa jeszcze zam ęt, stanowiąc, 
źe uchwały sejmowe mogą być zniesione 
nawet wbrew woli sejmów, a tem samem 
potęguje niesnaski wewnętrzne i gorycze.

Z tych powodów wnosi większość ko­
misji co następuje:

„W ysoka izba zechce nad projektem 
do ustawy, stanowiącćj dodatek do § 11, 
12 i 13 ustawy zasadniczój o reprezen­
tacji państwa z dnia 21 grudnia 1. 147 
D. p. p., przyjść do porządku dziennego

Francja.
Reveil du Peuple pisze: Jenerał Około- 

• wica (syn wychodźcy polskiego) dowo­
dzący wojskami w Asnieres i tyle nara­
żający swe życie za zbawienie komuny, 
udał się do jen. Clusereta dla zakomuni­
kowania mu różnych wiadomości. W y­
chodząc z gabinetu m inistra, zeszedł do 
sali, gdzie wydają broń i tam nie myśląc 
o tóm, że jego rewolwer nabity, rzekł do 
jednego z rusznikarzy: „mój rewolwer 
zepsuty, proszę mi go naprawić.u Ruszni­
karz wziął go i zaczął próbować sprę­
żyn^ Naraz padł strza ł, a nieszczęśliwy 
je: ; ugodzony został kulą w pachwinę.
Pi niesiono Okołowicza do ambulansu 
w pałacu de 1’Industrie. Na miejsce jego 
mianowano pułkownika D urassier, do- 
wódzcę wojsk w Aenićres.

— Monitor zapewnia, źe 30go z. m. 
w nocy jen. Dąbrowski wraz z całym 
swoim sztabem został w Asnićres znie­
nacka otoczony i wzięty do niewoli. W ia­
domość ta potrzebuje potwierdzenia.

W  klubie odbywającym swoje posie­
dzenia w kościele Saint-Nicolas, zawoto- 
wano wczoraj większością głosów śmierć 
arcybiskupa paryzkiego. Jednocześnie na 
ulicach sprzedają obecnie listę szpiegów 
cesarstwa wraz z ich adresami.

— [W W e r s a l u J  wszyscy niecierpli­
wią się do najwyższego Btopnia z tój ma- 
łój czynności wojsk w ostatnich dniach.

Działa rzadko się tylko odzywają; jeń ­
ców federalistów bardzo mało przypro­
wadzają do Wersalu. W szyscy pytają się 
z niecierpliwością, poco ta chwila prze­
stanku , która tylko przedłuża bezrząd i 
nadzwyczaj szkodliwy wpływ wywiera na 
inne miasta? Rząd pragnąłby ja k  najprę- 
dzój z powstaniem zakończyć; p. Thiers 
bardzo czynnie zajmuje się swemi plana­
mi i dodaje dużo odwagi żołnierzom przez 
swoje częste wizyty. Ale có ż , kiedy nie 
może przezwyciężyć rutyny i zwalczyć 
starych tradycji jenerałów  francuzkich.

Dotychczas nie uspokojono się z wra­
żenia, jakie wywołało niefortunne wystą­
pienie deputowanego p. Audren de Ker- 
drel. „Jednój tylko rzeczy zapomniał do­
dać w swój mowie szanowny pan poseł— 
powiada jeden z jego kolegów — to jest 
zakończenia wykrzyknikiem : niech żyje 
k ró l!44

—  [ P o ł o ź o n i e  d z i s i e j s z e  r z e ­
c z  yj trafnie bardzo skreśla korespondent 
z W ersalu do Indep.belge:

Pojednanie niemoźebne z Paryżem ; 
przynajmniój wszystkie środki i wysiłki 
już są wyczerpane. Ostatniem rozsądnóm 
rozwiązaniem była propozycja dziennika 
Temps, w gruncie przyjęta przez p. Thier- 
sa, a zasadzająca się na municypalnych 
wyborach w Paryżu, podług prawa zawo- 
towanego przez zgromadzenie. Na nie­
szczęście, chociażby ten pojednawczy śro­
dek nie był przez większość zgromadze­
nia odrzucony, to napotkałby na trudność 
w wykonaniu, z powodu zbyt małój liczby 
obecnych wyborców w Paryżu. Mógłby 
był stać się skutecznóm lekarstwem w 
czasie podróży merów paryzkich do W er­
salu, ale wiecie, ja k  merowie byli przy­
jęci przez zgromadzenie. Od tego czasu 
nikt już nie wierzy w możliwość układu. 
Głos m ają tylko armaty.

Z drugiój strony p. Thiers jest silnie 
atakowany. Podkopywano go pocichu do 
ostatniój jego mowy. Odtąd i od czasu 
jego uporu w utrzymaniu przy m inister­
stwie Favra, Simona iP icarda wstrząsają 
nim otwarcie. W  dziennikach rozpoczęta 
już kam panja; prawica zgromadzenia i 
jenerałowie odsuwają się od jego polityki 
i od jego dowództwa. Jednocześnie w ar 
mji powstają skargi na p. Thiersa woj 
skową dyrekcję i to być może z pewną 
słusznością. Jak  mówią wyżsi oficerowie, 
p. Thiers miałby tę nieszczęśliwą ambi­
cję kierowania operacjami wojskowremi, 
która zgubiła najprzód Napoleona III, 
a potóm Gambettę.

Najlepiój jak  się każdy trzyma swego 
rzemiosła: dowódzca artylerii byłby bez 
wątpienia niezręczny na trybunie — pan 
Thiers jest nieszczęśliwy w ustawianiu 
baterji. Przypisują mu dwa lub trzy nie­
szczęścia, mianowicie sprawę baterji w 
Breteuil. Pozycja ta, osądzona przez Pru­
saków za niemożliwą do wytrzymania, 
była od nich opuszczoną. Pan Thiers, po­
mimo uwag admirała P o thuau , rozkazał 
postawić tu baterję, którą w kwadrans 
czasu federaliśei zdemontowali i zburzyli 
do szczętu.

Przypuściwszy jednak, źe p. Thiers jest 
złym naczelnym jenerałem , jes t przecie 
dobrym prezydentem rządu. Coby zgro­
madzenie robiło bez niego? kimby go 
zastąpiło? Już dawno zgromadzenie nie 
było tak ja k  dziś liczne, ale nigdy po­
dobno nie widziano go tak  ubogim w mi- 
nisterjalne osobistości i tak pozbawionóm 
politycznego zmysłu.

Pomimo tylokrotnego zapowiadania, 
W ersal nie jest jeszcze gotów do ogólne­
go i silnego ataku; baterje nie wszystkie 
ustawione i nie będą gotowe ja k  za ja ­
kie dziesięć dni. Do tego więc czasu, jak  
już od dwóch tygodni, spodziewać się 
trzeba tylko mało znacznych utarczek. 
Nie wierzą też w wzięcie Paryża jak  za 
jaki miesiąc.

Przekonano się dziś na^pewno, źe wszy­
stkie forty i barykady są opatrzone tor- 
pilami. Z tój to przyczyny także opóźnia 
się wzięcie fortów południowych. Moźna- 
by je  zdobyć szturm em , gdyby się nie 
lękano wybuchu min. Starają się zatóm 
pozycje te obejść, a wtedy powstańcy, 
chcąc wysadzić forty w powietrze, będą

musieli razem z niemi wylecieć, ale czy
zechcą?

Doskonałość strzałów federalistów po 
twierdza się. Oprócz zbiegów z regular 
nój armji francuzkiój, mają oni wybór 
nych cudzoziemskich oficerów.

Komendę nad wszystkiemi baterjami 
wersalskiemi objął dowódzca Ribourt,

—  [O d w ag a i d e t e r m i n a c j a  g wa r  
dz i s t ówj  nie ulega najmniejszój już wąt 
pliwości. Podajemy niźój wyjątek z gazety 
la Verite, który pokaże, co mógł by' 
Trochu dokazać z takimi żołnierzami, 
gdyby ich umiał poprowadzić. „Fort Issy 
od szesnastu dni bombardowany, sztur 
mowany, otoczony, opuszczony zosta- 
przez powstańców po południu w niedzielę 
(30 kwietnia). W ersalczycy, wiedząc, źe 
fort jest podminowany, a baterje Vangi 
rard wycelowane na niego, patrzyli się z 
bronią do nogi na wychodzących gwar 
dzistów, lękając się zająć icb miejsce 
Tymczasem rozpacz ogarnęła komunę na 
wiadomość o opuszczeniu tój pozycji 
gwardje krzyczały o zdradę. Mógy do 
wódzca fortu Issy uwięziony, a Cluseret 
zastąpiony pułkownikiem Rossel. Ten de 
leguje pułkownika Rażona, do zajęcia na 
powrót tój pozycji z pięciu bataljonami 
Oddział ten maszeruje ku bramie Vangi 
rard, zatrzymując po drodze uciekających 
z fortu gwardzistów, którzy zapewniają, 
źe miny wkrótce wybuchną. Była wtedy 
godzina 5ta wieczorem. W szystkie baterje 
W ersalczyków z Meudon, Breteuil i Val- 
F leury z zaźartością miotały pociski na 
pozostałe resztki fortu. Pułkow nik Rażo­
na rozkazał stanąć swemu oddziałowi w 
bramie i przekonać się zarazem , czy

{wszystko w Issy przygotowane do wysa- 
; dzenia w powietrze, gdyby Wersalczycy 
'fo rt ten zająć chcieli. W ysyła więc na 
ochotnika po jednym  człowieku z każdego 
bataljonu z oficerem sztabowym konno 
na czele. Ci ludzie wychodzą z bramy 
granat pada, zabija oficera i konia, drug: 
przychodzi, rani i zabija czterech żołnie 
rzy ; pozostały gwardzista, idzie nieustra 
szenie aż do bramy fortu, nie tu kula 
szaspotowa kładzie go trupem.

„Trzeba mi drugich pięciu ludzi na 
ochotnika, mówi pułkownik • Stu wycho­
dzi z szeregów; ale i ci nie są szczęśliwsi 
od poprzedzających, tak kanonada i strze 
lanina są s ilne; padają nie osiągłszy celu

„W  samój rzeczy, mówi Rażona, to tro­
chę za ryzykowne44.

Ale federaliśei dobrój woli, sami proszą 
się o zaszczyt tak  trudnój misji. Trzecia 
więc wyprawa, czołgając się na rękach 
i na nogach dostaje się nakoniec do fortu. 
Teraz można być spokojnym, że gdyby 
W ersalczycy tam weszli, nie dlugoby za 
bawili, bo lonty są pozapalane.

— [ W y b o r y  m u n i c y p a l n e j  we­
dług nowego prawa, odbyły się 30 z. m. 
wśród głębokiój obojętności. Nigdy jeszcze 
wotowanie nie zastało wyborów tak zi­
mnych, prasę tak mało niemi zajętą . W 
ogolo rezultat wypadł na korzyść repu­
blikanów umiarkowanych, wyjąwszy w 
miastach Vierzon, le Mans, Montpellier 
i Saint-Etienne. Feliks Pyat został obrany 
w Vierzon. W  Lionie komuniści opano­
wali ratusz, ale prefekt Valentin i nadbie­
gły z wojskiem jenerał Crouzat, przywró­
cili wkrótce porządek. W  tóm zajściu p. 
prefekt został ranny kulą w nogę, lecz 
nie niebezpiecznie. W  wyborach tych, tak 
skrajna demokratyczna, jak  i partja mo 
narchiczna doznały stanowczój porażk i; 
przeciwnie rząd obecny nabrawszy przez 
nie nowój siły, powinienby skorzystać z 
niój do postawienia tamy przeciwko rosz­
czeniom prawicy i niecierpliwości egzal 
towanege stronnictwa.

—  [ O d e b r a n i e  r e d u t y  Mo  u l i  n- 
S a q u e tj i dworca kolei źelaznój w Cla- 
mart przez federalistów. Oto co ogłasza 
w tym względzie rozkaz dzienny pułko 
wnika Rossel:

„W  nocy z d. 3 na 4ty, reduta Moulin- 
Saquet była strzeżona przez oddziały 
55go i 120go bataljonów, gdy kompanja 
wojsk wersalskich podeszła do bramy 
ako patrol, a dawszy hasło, wpuszczoną 

została do fortu. Uderzywszy tym spo­
sobem z nienaeka na załogę, wypędziła

śam, trochę monotonji w karnacjach głów 
i rąk obu figur, te ostatnie, mianowicie 
ręce głównój figury, na tak  poważny i 
takich rozmiarów obraz, może nie dosyć 
wystudjowane. Ton habitów może także 
nieco za żółty, alo wszystko to są dro­
bne usterki, od których żaden obraz wo- 
len być nie może, a które nie ujmują wy 
sokiój artystycznój wartości Kordeckiemu 
p. Eljasza.

Jedynym  prawie reprezentantem reli 
gijnego malarstwa na wystawie jest dość 
duża akndemiczna kompozycja p. Sidoro- 
wicza. Rodzico Abla z żalem połączonóm, 
se zdumieniem opłakują śmierć swego sy­
na a zarazem pierwszą śmierć na ziemi. 
Prima mors! prim i parentes! przedmiot 
to pełen wysokiój, dramatycznój treści i 
nieraz też był traktowanym. P. Sidorowicz 
szczęśliwie się z niego wywiązał, wyrazy 
twarzy trafne, rysunek półnagich postaci, 
poprawny, a ponury koloryt całego obra­
zu rozlewa jakiś urok poezji na tę tro­
chę zbyt akademiczną scenę. Gdy zaczę­
liśmy mówić o p. Sidorowiczu, wspo­
mnijmy i o innych jego pracach, chociaż 
treścią różnych od tych, o którycheśmy 
mówić poczęli, otóż widzimy niedaleko 
piękną głowę starca w zawoju, wyraźnie 
z natury zdjętą, dalój dwa portrety ko­
biece, z których jeden nazwany „głową 
idealną44 chociaż zbyt żywy i typowy by 
miał być nią w istocie, dziwnie miłe ro­
bi wrażenie. Dziwi n a s , jak przy tych 
pracach, którym  nikt nie zarzuci pewnój 
wytrawności w stylu i rysunku, a przy- 
tóm estetycznego jpoczucia, możemy wi­
dzieć podpisany tymże nazwiskiem obra­
zek z ballady Pani Twardowska, w któ- 
rój wszystko a mianowicie sama bohater 
ka jest, nie wahamy się to wypowiedzieć, 
po prosta ohydnóm. Dla dobrój sławy p.

Sidorowicza, radzibyśmy widzieli ten o- 
brazek u su n ię ty m  z wystawy, a jego sa­
mego za k lin a m y , aby się wystrzegał po­
dobnego kierunku. Podobne postacie hi- 
storyczno-komiczne jak  taka Pani Tw ar­
dowska, mogą być jedynie traktowane 
z tym wysokim szlachetnym komizmem 
jakiego przykład mamy pomiędzy inne- 
mi w ilustracjach Kaulbacha do Reinecke 
Fuchs’a. Postać zaś Pani Twardowskiój 
w koszuli i spodnicyHrozmamanój i pija 
nój nad dzisiejszą wprost z narożnego 
szynku przyniesioną flaszką kimelu nawet 
bez cienia koniecznego tutaj komizmu 
jest powtarzamy, wstrętną i ohydną. Ale 
oprócz tego braku, który figurze Twar­
dowskiój zarzucamy, reszta figur jest nie 
godziwie odrysowaną i odmalowaną i grze­
szy zupełnym brakiem nietylko charakte 
ru ale elementarnych zasad malarstwa, 
czemu nie możemy się dość nadziwić przy 
innych tak pięknych robotach p. Sidoro­
wicza i przypisujemy to chyba tój przy­
czynie , źe wpadł na myśl nieszczęśliwą 
dla siebie i dla nas obdarzenia nas je- 
dnóm ze swych J  u w e n i 1 i ó w w m ło­
dzieńczych latach p o p e ł n i o n ó m .

Do pćł historycznych pół rodza­
jowych obrazów, należy „Odbicie brań- 
CO w z DiGWoli tatarskiej przez  rycerstwo 
polskie H enryka Pillatego z W arszawy14. 
Niezrównany koloryt, któryśmy przywy­
kli podziwiać w tym mistrzu, kompozy­
cja pełna ruchu i onergji, zresztą  sam 
przedmiot tak szczęśliwie wybrany a ko 
rzystnie różniący się od tych zwykłych 
batalji, gdzie tylko „ten tego ten też o- 
wego -wali szablą w bożą godzinę44 ró ­
żniący się mówię tóm urozmaiceniem ak­
cji przez postacie brańców róźnój płci i 
wieku, których więzy przecinają rycerze, 
a którzy w wybawicielach swoich pozna-1

ją  ojców, mężów i braci, zresztą bydło, 
wozy i sprzęt rozmaity, wszystko to czy­
ni ten obrazek bardzo zajmującym i sym­
patycznym.

Szkoda ty lk o , źe artysta uwiedziony, 
jak to bywa, łatwością pędzla i talentu, 
zgrzeszył zbytniem zaniedbaniem w wy­
kończeniu ba nawet w s k o ń c z e n i u  
mianowicie pierwszych planów, zbyt szki­
cowo na obraz tych rozmiarów traktow a­
nych. Śliczna postać ukraińskiój moło- 
dycy na prawo obrazu, na pierwszym pla­
nie klęczącój, jakżeby wiele zyskała na 
dokładniejszóm wystudjowaniu.

Mały obrazek brata artysty, p. Ksawc 
rego Pillatego, przysłany nam z Mona- 
chjum „Stajnia Polska44, pełny koloru, 
efektu i smaku, grzeszy wadami w pro­
porcjach tak człowieka ja k  konia. Głowa 
naprzykład konia, jest może z dziesięć 
razy większą od głowy człowieka, prawie 
na tymże planie stojącego. Czy pierwsza 
jest za wielką czy druga za małą, zosta­
wiamy p. Pillatemu do rozsądzenia, pro 
sząc tylko o poprawę w przyszłym o- 
brazku. A ponieważ o koniach m ow a, 
przepraszamy p. K ossaka, żeśmy nie od 
niego w tój materji zaczęli. W prawdzie 
w niefortunnój dla nas chwili piszemy to 
sprawozdanie, bo tylko trzy i to pomniej- 
szój wagi jego prace mamy przed sobą 
a ważniejsze jego obrazy • znikły świeżo 
z wystawy. Dotąd nam w oczach stoją 
Stado hetmańskie i zbyt krótko goszczą­
ce u nas stado księcia Romana Sangu­
szki, o których byłoby tyle do powiedze­
nia, źe osobnegoby na to potrzeba arty­
kułu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ją  z reduty i sama następnie wyszła u- 
prowadzając sześć dział zaprzężonych 
stojących w pogotowiu do wymarszu. — 
Z zarządzonego śledztwa okazuje się, źe 
komendant Gallien z 55go bataljonu jest 
ogólnie posądzony o sprzedanie hasła 
nieprzyjacielowi, albo o rozgłoszenie go 
w jednój z kawiarń w Vitry. Reduta zo­
stała prawie zaraz zajętą przez dowódzcę 
Quinion na czele 133go bataljonu, który 
zabrał się dziś do nowego uzbrojenia 
reduty.

Dworzec w Clamart zajęły na nowo 
wojska komuny w nocy z 3go na 4 bm. 
Pałac w Issy spalono, wypędziwszy ztam- 
tąd nieprzyjaciela. Roboty około naprawy 
fortyfikacji fortu Issy postępują szybko 

Delegowany do wojny 
Rossel.44

Innym rozkazem ministra wojny Ros- 
sela, zabronione jest wszelkie wyprowa­
dzanie z Paryża koni pociągowych i pod 
siodło.

O zajęciu zaś napowrót opuszczonego 
fortu Issy, nadesłał tenże do dziennika 
la Verite następujące sprostowanie:

„Z żalem odczytałem zawikłaną bajecz­
kę nadesłaną wam z okazji odbioru fortu 
Issy. Jen. Cluseret wszedł pierwszy do 
fortu Issy w towarzystwie jon. L a Cócilia 
i pułkowników Rohart i Vetzel; przy­
prowadzili oni z sobą 137my bataljon 
z około 130 ludźmi, który stracił w mar­
szu z dziesięciu żołnierzy. Muszę katego­
rycznie zaprzeczyć mniemaniu, jakoby 
jen. Cluseret zamierzał zbuntować bata 
ljony przeciwko rządowi komuny. Jene 
ra ł Cluseret, będący zawsze dla mnie ła ­
skawym zwierzchnikiem, był zupełnie nie­
zdolnym do podobnego kroku, nawet do 
pomyślenia o nim. Czuję się w obowiązku 
nie stać się współwinnym przez moje mil­
czenie w tych fałszywych pogłoskach, na 
które jen. Cluseret jest narażony zostając 
w obecnóm smutnóm położeniu, aż do 
czasu, kiedy sąd komuny nie wyrzecze 
o jego czynach44.

—  [ P r o t e s t a c j a  p r z e c i w k o  u 
s t a n o w i e n i u  k o m i t e t u  b e z p i e  
c z e ń s t w a  p u b l i c z n e g o . j  Dwudzie 
stu pięciu członków komuny, pomiędzy 
którymi czytamy nazwiska obyw ateli: 
Lefranęais, A. Arnould, Vermorel, Beslay, 
Babick (Babiński?), Courbet, J . Vallós, 
Theisz etc., ogłosiło w dziennikach na 
stępujący protest:

„Niźój podpisani, zważywszy na woto­
wanie ich przeciwko instytucji zwanój 
k o m i t e t e m  p u b l i c z n e g o  b e z p i e ­
c z e ń s t w a ,  w którym  widzieli tylko za­
pomnienie zasad socjalnój i powaźnój re­
formy, zkąd wyszła komunalna rewolucja 
z 18go m arca; zważywszy na powrót do 
przeszłości niebezpiecznój albo niepotrze- 
bnój, gwałtownój lub nieszkodliwój; zwa­
żywszy, źe komitet publicznego bezpie­
czeństwa jest instytucją dyktatorjalną, nie­
zgodną z zasadą istotnie demokratyczną 
komuny, oświadczają, iż nie wezmą u-
działu w przedstawieniu, i nom inacji kan-
dydatów, uważając usunięcie się jako  je- 
dyną postawę godną, logiczną i polity­
czną .

-— [ L i s t  l i g i  r  e p u b  1 i k a ń  s k i ó j  
d o  k o m u n y  i p a n a  T h i e r s a . ]  „Liga 
związku republikańskiego dla praw P a­
ryża od samego początku jój zawiązania 
się, nie przestała wyszukiwać okazji do 
przerwania bratobójczój walki rozdziera- 
jącój ojczyznę. Dziś głos opinji publicz- 
nój wznosi się pomiędzy walczącymi, a 
cała prasa wzywa nas, najpierwszych po­
średników , do uczynienia ostatecznego 
wysiłku. Odpowiadamy na to wezwanie. 
Stawając jednocześnie w obu obozach, 
przynosimy następującą propozycję, na 
k tórą żądamy natychmiastowój odpowie­
dzi: Liga, przekonana, źe gdyby walczą­
cy zgodzili się na zawieszenie broni, wy­
nikłaby ztąd chwila uspokojenia, podczas 
którój prawdziwe warunki pokoju mogły­
by być ułożone — w imię ludzkości żąda 
od naczelnika władzy wykonawczój i od 
k o m u n y  paryzkiój dwudziestodniowego 
rozejmu, którego warunki byłyby posta­
nowiono za pośrednictwem nas i przyjęte 
przez obie strony.

Członkowie biura ligi:
Za W ersal: Brelay, Corbon, H. Stupny 
Za komunę: Harant, Villeneuve, Bonvalet44, 

O ile nam wiadomo, komuna po od­
tworzę i przeczytaniu powyższego listu, 
przeszła do porządku dziennego.

pospolitę i upadać powoli pod ciężarem
swój wielkości. Północne prowincje gra­
witują do Belgji, na wschodzie przyjęliby 
jeszcze Niemcy cośkolwiek choćby za u 
proszeniem, lub na rachunek kosztów wo 
jennych; otóż mamy Europę bezFrancj 
a Niemcy bez ciągłego kłopotu i obawy
0 odwet.

Plan jest nieźle pom yślany, szkoda 
tylko, źe F rancja mimo wszelkich wsze 
lakości i rozmaitości dążeń, jest dziś jesz 
cze więcój jednolitą niż nowo sklecone 
cesarstwo niemieckie, a rozbić ją  w atomy 
dziś nawet byłoby trudno, a kto wie 
czyby się przydało na co, bo jedna chwi 
la entuzjazmu mogłaby wszystkie te części 
połączyć i zwrócić znów przeciw Niem­
com. Ale chęci w Niemczech są po temu 
a mianowicie Prusacy, mistrze sztuki dzie 
lenia krajów, są mocno tą myślą zajęci

Oddając słuszność tak złym jak  do­
brym stronom Prusaków, muszę podnieść 
godną wszelkiego uznania gorliwość, z ja­
ką rząd pruski studjuje wszelkie kwestj 
dotyczące materjalnego rozwoju państwa
1 usunięcia wszelkich wad dotychczaso­
wej organizacji. Otóż zaledwie skończyła 
się wojna, a już rząd zamyśla rozpocząć 
gruntowną ankietę nad jój prowadzeniem 
mianowicie pod względem sanitarnym, ko 
muuikacyjnym pod względem zaprowian 
towania itp. Tego rodzaju ankiety w Pru 
sach nie są czczą tylko formą, ale po 
ciągają za sobą na statystycznych danych 
oparte doświadczenia, z których rząd na 
tychmiast korzysta i ztąd doskonałość 
pruskiój administracji mianowicie wojsko 
wój coraz bardziój wzrasta. Kto wie, jak  
szybko Prusy i ja k  dokładnie doskona 
liły się pod względem komunikacji, kto 
się przez 10 lat przypatrzył wszystkim 
ulepszeniom na pocztach i kolejach, ten 
musi oddać słuszność, źe w żadnym kraju 
w Europie na tóm polu nie było podo 
bnego postępu.

Powrót tryumfalny wojska ma być znów 
stanowczo oznaczony na dzień 3 sierpnin 
Mamy więc czas dostateczny do przygo 
towań, a zresztą kto wie, czy do tego 
czasu znowu jaka przeszkoda nie zajdzie 

Ja k  rządową staje się coraz bardziój 
opinja w Prusach, najlepszym dowodem 
jest upadek jedynych pism opozycyjnych 
jakie wychodziły w Berlinie, tj. Zukunft 

Sozialdemokrat. Zamiast Zukunft ma być 
założony inny organ tój samój barwy 
ale fundusze, które na ten cel zebrano 
wynoszą zaledwo dwa tysiące kilkaset ta 
larów, a tym funduszem żadnego pisma 
założyć nie można.

Kwestja rozdwojenia w kościele kato 
lickim zajmuje jeszcze dotąd bardzo źy 
wo tutejsze sfery rządowe, ale rząd tu 
tejszy sam przez się nie będzie działać, 
zostawi raczój całą sprawę Bawarji i w 
Monachjum będzie poduszczał do coraz 
większego oporu usque ad finem.

1\T iemcy.
Berlin 6 maja.

§§. [ F r a n c u z i  n i e  p ł a c ą  — p r o -  
_ e k t  p o d z i a ł u  F r a n c j i — a n k i e t y  
w z g l ę d e m  o s t a t n i ó j  w o j n y  i u- 

e p s z e n i a.J 
Francuzi chcą nas oszukać o bagatelę 

cilka miljardów, powiadają, źe nie mogą 
zapłacić, zwyczajnie jak  hardy zły dłuż­
n ik , który zapłacić nie chce — tak ro­
zumują dziś w Berlinie, a oburzenie na 
Francję wzrasta tóm bardziój, im więcój 
taźdy tę biedną Francję przyzwyczaił 
się uważać za pewny łup dla Niemiec. 
To tóż raczój nowa wojna, niż opuszcze­
nie szeląga krwawo zarobionych pienię­
dzy. Ale po co nowój wojny, Francja 
sama się rozbija i dość przyłożyć rękę 
do tój porysowanój budowy, aby ją  zwa­
lić w gruzy na zawsze.

Tutejsi politycy na dobre już dziś prze­
widują a raczej przemyśliwają nad po­
działem Francji, bo Francja jakkolwiek 
uszczuplona i zgniecona mogłaby się kie­
dyś podnieść i stać się groźną dla Nie­
miec. Trzeba więc coś wymyślić przeciw 
tój Francji jeduolitój, a dzisiejszy kieru­
nek umysłów we Francji jest przystępny 
dla wszelkich kombinacji, byleby tylko 
nieco dopomódz. Południowa Francja mo­
głaby zatóm wraz z Szwajcarją utworzyć 
rzeczpospolitę niezbyt groźną, tóm bar­
dziój, źe na zachodnióm południu ze sto­
licą gdzieś w Vandei utworzyłoby się no­
we królestwo frascuzkie z natury rzeczy 
sięgające przedewszystkióm po oderwane 
w tę stronę prowincje francuzkie. Paryż 
sam mógłby łatwo osobną tworzyć rzecz-

Spraw y m iejskie i pow iatow e
Kraków, lO  m a ja .— J u tro  t. j .  we czw artek  

godz. 5 po południu, odbędzie się posiedze 
nie rady miejskiśj dla załatwienia reszty spraw 
na porządku dziennym ostatniego posiedzenia 
zamieszczonych.

Wydział rady pow. krakowskiśj uchwalił 
w ysłał adres do ministra Grocholskiego.

Gmina Hruszow w starostwie drohobyckim 
położona, postanowiła założyć u siebie szkołę 
trywialną i w tym celu zobowiązała się aktem 
fundacyjnym do potrzebnych nakładów.

Wydział pow. Jasielski wysłał następujący 
adres: L. 168. Ekscelencjo!

W ydział pow. jasielski najżywszą radością 
przejęty na wiadomość o mianowaniu waszćj 
ekscelencji ministrem, w imieniu reprezentacj 
pow. jasielskiego, przesyła mu niniejszćm votum 
najgłębszego zaufania. D o ufności tćj, pobudza 
nas znana powszechnie długoletnia a wytrwała 
praca waszćj ekscelencji, na drodze dążącćj- do 
polepszenia ogólnego bytu kraju naszego. —  
W szelkie pociski i fałsze rozsiewane w gaze 
tach niemieckich, nie są w stanie przytłumić 
w nas zaufania, bowiem prawy patrjeta, mąż 
światły i niezłomnego charakteru oraz twórca 
rezolucji, posady ministra nąjmiłościwićj ofia 
rowanćj przez Najjaśniejszego Pana — nie przy­
jąłby, gdyby takowa sprzeciwiała się zasadom 
wyznawanym przez waszą ekscelencją, lub też 
nie przyniosła rzeczywistych korzyści krajowi 
naszemu. Z  rady wydziału pow .

Jasio, dnia 1 maja 1871 r.
Antoni Lisowiecki, prezes, m. p.

Członkowie wydziału:
W ład. Bielański, wiceprezes, m. p.
Adam Jakubowski, m. p.
Józef Wiktor Nowotny, m. p.
Ludwik Djonizy Stoeger, m. p.
Antoni Michalski, m. p.

Gmina Planików w starostwie przcmyślań- 
skićm położona, postanowiła założyć u siebie 
szkołę trywialną.

Rzeszów. — Posiedzenie pełnój rady 
powiatowój , nowo ukonstytuowanój , od­
było się po raz pierwszy w dniu 4 maja 
b. r. Jw. marszałek zagaił takowe odpo­
wiednią przemową; witając nowy kom 
piet, wyraził przekonanie, źe się spodzie­
w a, iż pomimo niezupełnie dokładnych 
dotąd ustaw , można przecież godnie od­
powiedzieć powołaniu, byleby tylko na 
chęciach nie zbywało. Następnie wyka­
za ł, co poprzednia rada przez trzyletni 
przeciąg czasu zrobiła w sprawach gmin­
nych i drogowych — przedstawił wyka­
zy obligacji przez gminy posiadanych, 
wskazał gminy, które dotąd obligacji in- 
demnizacyjnycli podnieść nie chcą, wy­
kazy śpichrzy gminnych całego powiatu, 
oraz wyszczególnił te ,  które się oświad­
czyły, iż żądają przemiany takowych na 
kasy zaliczkowe, a w końcu przedstawił 
zestawienie funduszów przychodów i wy­
datków powiatowych, jako  tóż i drogo­
wych — nadto w skazał, coby jeszcze 
zdziałać należało.

Przystąpiwszy do załatwienia przed­
miotów będących na porządku dziennym, 
rada powiatowa uchwaliła następującą 
petycję do cesarza:
W asza c e s a r s k o  królewsko apostolska Mość! 

Najjaśniejszy Cesarzu i Królu!
W iększa część krajów podległych berłu wa­

szćj ces. król. ap. mości cieszy się oddawna

licznemi i dobrze utrzymanemi komunikacjami 
lądowemi i wodnemi. W jednćj tylko Galicji 
pozostały komunikacje lądowe i wodne w za­
niedbaniu. Dotąd bowiem nic nie uczyniono dla 
regulacji rzek naszych spławnycb, a mianowicie 
W isły i Sanu, a drogi lądowe nie odpowiadają 
ani rozległości kraju, ani potrzebie ludności 
i handlu.

Wprawdzie w ostatnich dwudziestu latach 
otrTymała Galicja kilka linji kolei żelaznych, a 
we wschodnićj części kraju zbudowano do 100  
mil rozmaitych dróg z funduszów krajowych.

Jednak te wszystkie komunikacje dalekiemi 
są jeszcze od rzeczywistćj potrzeby. Zachodnia 
część Galicji jest jeszcze w gorszem w tym 
względzie położeniu niż wschodnia, bo oprócz 
dwóch dróg państwowych, idących wzdłuż kra­
ju, nie ma więcej jak 34 mile dróg krajowych, 
i dopiero teraz buduje fundusz krajowy drogę 
z D ębicy na Mielec do Tarnobrzegu.

Pomimo to znajdują się tu jeszcze ogromne 
przestrzenie pozbawione wszelkićj drogi bitćj, 
przestrzenie ważne swojem położeniem, ważne 
ludnością i ilością miasteczek i ważne swoim 
handlem.

Taką przestrzenią jest właśnie cała część 
kraju leżąca na północ od linji kolei źelaznćj 
Karola Ludwika aż do granicy Królestwa pol­
skiego między Dębicą a Jarosławiem, mająca 
długości przeszło 13 mil, a szerokości przecię- 
tućj przeszło mil 7.

Ta część kraju naszego (na załączonćj mapie 
przedstawiona) znajduje się w Btanie zupełnie 
pierwotnym, w stanie takim, jaki by ł przed stu 
laty, gdy Galicja dostała się pod panowanie 
Najjaśn. cesarzów austrjackich, albowiem całe 
upłynione stulecie nie zdobyło się na zbudo­
wanie jednój drogi bitćj na tćj przestrzeni.

Tak więc ta cześć kraju naszego— położona 
pomiędzy drogą obecnie z funduszów krajowych 
z D ębicy na Mielec i Baranów do Tarnobrzegu 
w budowie będącą a drogą krajową z Jarosła­
wia na Oleszyce i Cieszanów do granicy Kró­
lestwa polskiego — zajmująca około stu mil 
kwadratowych i licząca przeszło 3 0 0 ,0 0 0  mie­
szkańców, nie ma ani jednćj drogi bitćj.

A na tćj przestrzeni znajdują się liczne i 
handlowe nawet m iasteczka; do nićj należy 
cały dolny bieg Sanu i wielka część W isły  
z ważnym punktem ujścia Sanu, któreto rzeki 
mimo swćj spławności, zamiast żeby były źró­
dłem dobrobytu mieszkańców, dla nieuregulo­
wanego koryta swego i niezabezpieczonych brze­
gów stają się przez wylewy źródłem ich nie­
szczęścia. Jakże mają zresztą ci mieszkańcy 
ze spławności tych rzek korzystać, jeżeli nie 
mają dróg bitych, któreby utrzymywały stały 
związek z temi rzekami.

W szystkie komunikacje na całćj przestrzeni 
ograniczają się na drogi wsiowe, utrzymywane 
kosztem gmin; gminy te są ubogie, a okolica 
piasczysta i brak zupełny kamienia, więc nic 
dziwnego, że przy wszelkich usiłowaniach drogi 
te znajdnją się w stanie najgorszym i do trans­
portu większych ciężarów niezdatnym. Podczas 
słotnćj pory roku —  w jesieni i po stopnieniu 
śniegów—jest cała ta przestrzeń jakby odciętą 
od reszty kraju.

Ta przestrzeń ogromna i niestety pod wzglę­
dem k o m u n ik a c ji  tak nadzwryczaj zaniedbana 
m a  je d n a k  b a rd z o  wielką w a ż n o ś ć  jako poło­
żona nad W isłą i Sanem i granicząca na dłu- 
gićj linji z Królestwem polskiem. Tędy idzie 
z Rzeszów* główny handel transitowy produ­
któw węgierskich, przybywających z W ęgier na 
osi i towarów pozagalicyjskich przybywających 
koleją żelazną, do południowych i wschodnich 
części Królestwa polskiego — na Sokołów, jtvu- 
dnik do Krzeszowa w jednym kierunku, a na 
Nisko i Rozwadów do Sandomierza i Chwałowic 
w drugim kierukku.

Droga zatćm z Rzeszowa na Sokołów, Nisko 
i Rozwadów aż do Nadbrzeża z odnogą do Ru­
dnika jest koniecznością, a to nietylko jako 
droga ważna miejscowa, ale jako linja komuni­
kacyjna ważna pod względem państwowym i 
międzynarodowym. Pod względem państwowym  
jest ważną dlatego żc łączy ważny punkt ujścia 
Sanu do W isły z linją kolei źelaznćj a dalćj 
z Węgrami, a pod względem międzynar. 1 wyrn 
jest ważną jako droga handlowa do połudirowo- 
WBchodnich części Królestwa polskiego.

Przeto linja ta komunikacyjna kwalifikuje się 
ze wszech miar na drogę państwową do zbudo­
wania z funduszów państwa. W ażność Anji 
uznały już dawnićj rządy Waszćj ces. król. ap. 
mości i poczyniły w tym względzie przygoto­
wania techniczne przez wypracowanie planów 

kosztorysów. Gdy atoli dla oszczędze-.fia lun 
duszów państwa zamierzono budować ■ roge te 
kosztem sąsiednich gmin i obszarów dy orskich, 
musiał zamiar ten w niwecz się obróci., bo ta­
ka budowa groziła im wszystkim wy • łaszcze­
niem. Droga ta, mająca ważność ogqi na pań­
stwową, może jedynie kosztem państwa .j-rzyyśc 
do skutku, i tćm bardziej zbudowania jćj ko­
sztem państwa spodziewać się wypada, ile źe 
z oczywistćm zaniedbaniem Galicji w innych 
powincjach drogi bez porównania mnićj ważne 
kosztem państwa budowano, a nawet jeszcze  
w ostatnich czasach budżetem państwa na środ­
ki komunikacyjne w Galicji wyznaczone fundu­
sze do zaoszczędzenia przeznaczono.

Bez pomocy państwa musiałaby zresztą cała 
ta przestrzeń kraju jeszcze przez długie może 
lata pozostać w tćm snmćm jak teraz okropnćm 
zaniedbaniu, bo ani powiaty interesowane, ani 
tćż kraj nie są w stanie jać się budowy drogi 
stosunkowo kosztownej. Powiaty obciążone bez 
tego budżetem siły >ch Przechodzącym, nie są 
nawet powołane dobudowania drogi takważućj 
pod względem stosunków krajowych i handlo­
wych; budżet zaś krajowy, obarczony już bu­
dową drogi z Dębicy do Tarnobrzegu, nic znie­
sie wydatku, jakiby budowa nowej tej drogi za 
sobą pociągnęła.

D la teg o  gdy z wielkim uszczerbkiem środków 
komunikacyjnych w Galicji czynione były zna­
komite oszczędności w wydatkach państwa, a 
opic a W aszćj ces. król. ap. Mości zarówno 
nad Wszystkiemi monarchji austrjackićj rozciąga 
się krajami, uchwaliła rada powiatowa :
ska na posiedzeniu swojem w dniu 4 maja rb. 
złozyć u stóp tronu Waszej ces. król. ap. Mości 
najuniżeńszą prośbę :

abyś W asza ces. król. ap. Mość najmiłości­
wićj rozporządzić ra czy ł:

iżby z funduszów państwa zbudowaną zo­
stała droga z Rzeszowa na Sokołów, Nisko 
i Rozwadów do Nadbrzeża z odnogą do 
Rudnika dla połącseniaGalicji zKrólestwem  
polskiem w Sandomierzu i Krzeszowie. 

WaBzćj cesarsko królewskićj apostolskiej Mości 
najwierniejsza rada j . o wiato wa^ rzeszo wska.
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W  końcu przystąpiono do wyboru de­
legata do rady szkolnćj — głosowano 
kartkami — rezultat okazał się następu­
jący : 10 głosów otrzymał w. ks. kano­
nik Dym nicki, katecheta gimnazjum w 
Rzeszowie, a 9 w. Józef Zagorzański, pro­
fesor tegoż gimnazjum, prezes towarzy­
stwa pedagogicznego okręgu rzeszowskie­
go — rezultat został ogłoszonym, a wy­
bór delegata do rady szkolnćj powiato- 
w ćj, wysokiej radzie szkolnój kraj o wćj 
został przedstawionym do zatwierdzenia.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Na szkołę Batignolskę w Paryżu, złożono  

w  administracji K ra ju :  z w ydziału  pow. w Jaśle  
sk ładki zebrane przez p. Izydora B ielickiego: 
Ant. Ł isow ieck i 10  z ła ., W . B ielański 5 złr., 
Stan. Rom er 5 z ła ., J. Morawski 1 z ła ., Stoeger  
1 z ła ., Brr. 1 z ła ., K onst.P iliń sk i 5 zła ., L .D .  
1 złr., J. K. 1 zła ., J . Pryt. 1 zła ., A. Jaku­
bow ski 1 złr ., A. P rzy łęsk i 2 zła ., J . Stoniko- 
wski 1 złr ., Grolczewski 2 złr.

W piętek dnia 12 maja o godz. 7 w ieczo­
rem, w lokalu czyteln i akadem ickiej, odbędzie  
się walno zebranie członków  to w. g im nastycz­
nego „O rzeł b ia ły .“

W Postępie w dniu 13  b. m. daućm będzie  
przedstaw ienie am atorskie z łożone z dwóch ko- 
medji: „Zerwany m o st“ i „Nikt mio nie zn a .“

Rezultatem Z dokonanych na dniu 7 b. m. 
wyborów w towarz. strzeleckiem  krakowskiem , 
a to na walnóm zebraniu członków , je st  na rok 
bieżący następny komitet: W inc. W olff prezes, 
Lud. Z ieleniew ski wiceprezes, K azim . H enisz  
sekretarz, Edward Graff gospodarz. C złonkow ie  
kom itetu: T eodor Baranowski, W ilhelm  Brilhl, 
Ant. Chmurski, J. A ugust John, Ernest Stock- 
mar. Zastępcy: Konrad W enzel, Juljusz Grosse, 
T eodor R iedel, Ferd. Baum gardten. Kasjer: 
Adam Krywult.

Zakiuczyn nad Dunajcem. —  W  dniu 29
kwietnia odbyło się uroczyste wprow adzenie  
nowego proboszcza ks. Jakóba Rozw adow skiego, 
b yłego  dusz pasterza w Tim ow y. T en po­
w szechnie znany i szanow any kapłan aczkol­
w iek dopiero od paru tygodn i tu pozostaw ał, 
um iał sob ie swoją gorliw ością, roztropnością, 
uprzejm ością, zjednać syinpatję ogólną. Obrząd 
b y ł św ietny: licznie zgrom adzone duchow ień­
stw o, obyw atele, m ieszczanie i w ieśniacy z cho­
rągwiami i śpiew em , przy huku m oździerzy, 
udali się na plebanją. Ztąd wyprow adzili ks. 
Jakóba Rozw adow skiego dwóch obyw ateli w 
kontuszacli a dwanaście dziew cząt w b ie li z roz- 
puszczonem i włosam i sz ły  obok niego, rzucając 
mu kw iaty po drodze, a k lucze od domu b o ­
żego n iosła  na w ezgłow iu  w wieniec ubrana 
kilkoletnia dziew czynka. K siądz kanonik Mar- 
tusiew icz w krótkości przem ów ił od w ielkiego  
ołtarza o obow iązkach proboszcza i obow iąz­
kach p a ra li, a potem  odpraw ił ks. Jakób R oz­
wadowski w asystencji sumę, podczas którćj 
k s.P o c io ło w sk i znany kaznodzieja piękne kaza  
nie pow iedział, po sum ie dziękując wszystkim , 
przyrzekał być ojcem i przyjacielem  p a r a f j i .

Wylewy rzek. —  W skutek ciągłych desz­
czów wezbrała woda w niektórych rzekach. 
W oda na Prucie w ezbrała 7 b. m. pod K o ło ­
myją o godz. 6 rano o 5 stóp pow yźćj zera. 
P otok  K ołom yjka za la ł część przedm ieścia K uc- 
kiego. W iększych szkód nie ma. —  K om unika­
cja na Ł om nicy pod W istaw ą w pow. kałuskim  
przerwaną została  zupełnie dnia 7 b. m. Stan  
wody 6 stóp nad zero; woda ciągle je szcze  w  
dniu tym przybywała.

Jak się dowiadujemy, u p. M ieczysław a  
hr. R eya w P rzecław iu bawi koinisj i śledcza  
w ysłana um yślnie z Tarnowa w celu  odszuka­
nia zbrodniarza, który otruł 1 0 0  w ołów  w go­
rzelni państwa Przecławia.

W S traszew icach ,  wsi należącćj do gr. k. 
biskupstwa przem yskiego, a znajdującćj się w 
pow. staromiejskim, jrow tarzały  się  w tych cza­
sach pożary. W  końcu dostrzeżono kobietę  
która podpalała. G dy źandarmerja przyszła  
aby ją  aresztow ać, podpalaczka w idząc to p o ­
wiesiła się.

W Ryszowie, w pow. sokalskim , włościanin  
J Grzegorz B uzykiew icz w yp ił w dniu 1 b. m. 
od razu kwartę wódki i zaraz potem  umarł.

Smutne losy telegramu. —  P ani N . p o ­
w ierzyła stacji telegraficznej w K. telegram  do

1 swego krewnego następującćj treści: „P rzy­
ślijcie konie z wózkiem , pojedziem y na Strusów, 

jbo m osty zerwane." Telegram  ten zosta ł do- 
jręczony adresatowi przez stację B. w następu­
jącćj formie: „Przyślijcie kojec z łóżk iem , p o­
jedziem y na starość na polowanie."

Wiadomości kościelne. —  D nia 19 kw iet­
nia b. r., umarł w Rożnow ie, pow. sandeckim  
djecezji tarnowskićj, pleban obrz. łac. ks. Karol 
Grausch. Osierocone w ten sposób probostwo  

. liczy  1 0 7 0  dusz w siedm iu m iejscowościach i 
półm ilowem  prom ieniu; do uposażenia należy  
25 morgów ról, łąk  a przeważnie (1 5  morgów)

1

*

pastwisk i 21 sagów  drzewa z lasów dworskich; 
czysty  dochód roczny obliczony je st  na 76 zła. 
ku czem u fundusz religijny dopłaca rocznie 2 1 8  
z ła . celem  uzupełn ienia kongruy do 2 9 4  zła.

Um arł także dnia 28  b. m. ks. Jan Fox, 
pleban w R opczycach i notarjusz dekanalny  
ozdobiony złotym  krzyżem  zasługi z  Koroną. 
D o parafji tego probostwa należą oprócz mia­
steczka pow. R opczyce z przedm ieściam i dwie 
je szcze  wsie, razem w półm ilow ym  promieniu 
3 5 7 1  dusz, względem  których obow iązki du­
chowne sprawuje każdoczesny pleban i ustano­
w iony wikary. U posażen ie  stanowią 1 1 0  mor­
gów pól w dobrój gleb ie, obligacja indem niza- 
cyjna na 9 4 0 0  z ł. m. k., czysty  zaś dochód  
roczny razem i z pom niejszych źródeł obliczony  
je s t  na 8 0 4  zła. Oprócz tego posiada kośció ł 
odrębny majątek, z którego dochód roczny o- 
b liczony je s t  na 1 4 2  zła.

Między narodow a w y s iaw a  dzieł sztuki
p r z e m y s łu  otwartą została w L ondynie dnia 
1 b. m. P iz y  otwarciu przedstawioną została  
księciu W ales austrjacko-węgierska kom isja w y­
staw y. R oboty instalacyjne ukończone zostaną  
wprawdzie za kilka dni, ale mimo to w ystawa  
ta w edług doniesień telegraficznych już dzisiaj 
przedstawia w spaniały i im ponujący widok.

D z ia ł architektoniczny w ystaw y je s t  bardzo 
bogaty i w spaniały. Niższo-austrjacka izba  
handlow o-przem ysłow a w ysy ła  dla tego działu  
osobnego sprawozdawcę inżyniera dr. Edwarda 
Schm idta. D z ia ł sztuk i przem ysłowej je s t  toż  
samo nadzw yczajnie bogaty  i w spaniały. D o  
tego działu w ysyła  taż izba handlowo przem y­
słow a jako sprawozdawcę p. Jakóba F alkę, k u ­
stosza c. k. austrjackiego muzeum dla sztuki 
i przem ysłu. N iewiadom o je szcze , czy  i o d ­
dział środków naukow ych na w ystaw ie będzie  
m iał osobnego spraw ozdawcę z Austrji.

Francja, mimo n ieszczęśliw ego położen ia  w 
jakićm  się obecnie znajduje, je st  na wystawie  
znakom icie reprezentowaną.

T eatr .  —  W e czwartek dnia 11 maja trzeci 
gościnny w ystęp p. W inc. R apackiego, artysty  
dram atycznego teatrów w arszaw skich: „Safan 
duły," kom edja w 4 aktach W . Sardou, prze­
ło ż y ł  G ustaw Czernicki.

W ystawa nieusta jąca  tow. sztuk pięknych,
na którą ciągle przybywają nowe obrazy, otwartą 
je st  codziennie od godz. 11 z  rana do 4  po p o­
łudniu przy u licy Brackićj, nad szkołą , 2 piętro.

„ F a so li ...................... 5 — 6 —

„ T a t a r k i ................. 2 50 3 —

„ Ziemniaków . . . . 1 4 0 1 60
Cetn. w. S ia n a ...................... 1 25 1 50

„ S ł o m y .................... — 9 0 1 —

F unt w. M ięsa w oł. lepszego — 22 — 24
„ „ pośledn. — 20 — 23
„ P olędw icy  wołowćj — — — 3 5
„ S ł o n in y .................... — 4 4 — 4 8
„ S o l i ............................ — — — 7

Garniec Spirytusu na 9 0 ° . 2 5 0 3 —
„ O kowity na 80° . . — — 2 —

„ M a sła ......................... 3 — 3 25
K opa Jaj k u rzych ................. 1 — 1 5
Miarka K aszy  jęczm ienn ej. — 50 — 64

„ „ czestoch ow .. — i 1 3 0
„ „ pszenicznćj . — — 1 2 5
„ „ perłowej . . . 1 — 1 2 5
„ „ tatar, c a łe j . . — 95 1 —

„ łupanćj — 80 — 85
„ „ ja g la n e j------ — 80 — 85
„ P ę c a k u ....................... — 80 — 8 5

Cetnar w. Mąki pszenicznćj 8 40 12 70
Sporządzono w biurze komisarjatu targowego. 

K rakow, unia 9 maja 1 8 7 1  r.
Komisarz targowy: Siermontoweki. 
Referendarz m agistratu: J. R upalski. 

D elegow ani obyw atele:
K a ro l B arański.
J . Bensdorff.

H O T E L  PO L L E R A . P rzy jech a li: hr. W allis  
z Tarnowa, lir. D zied uszyck i z Galicji, Bring- 
haus kup. z Barm en, M. B iałobrzeska w ł. d. 
z G alicji, W ilk oszew sk i w ł. d. z  B ystrej, Buseh  
kup. z W iednia, Reisicli z  Suczaw y, K otarska 
wł. d. z Galicji, H uber i Steiner kup. z RoBsji, 
Riper z C ieszyna, Przedpełski z K alwarji, K le- 
ber z Rumunji, Kraz z W iednia, K laczkow ski i 
Ł adoś ze L wow a, T ychi z W iednia, John kup. 
z Prus, M ichałowski w ł. d. z W itkow ie, Gra­
m atyka z Galicji, Lauterbach z Prus, Hom o- 
lacz wł. d. z Gnojnika, Grinkal kup. z  Prus, 
Um ińska w ł. d. z B olcina, G oldblum  kupiec 
z D zia łoszyc , H osz w ł. d. z Galicji, hr. Sta­
dnicka z  Podola, W acbtl z  Sopotnia, K rigler 
z W iednia, W inkler z Paryża, W ahn z W ied ­
nia, Schayer ze Lwow a.

H O T E L  SA SK I. P rzyjechali: W acław  P o ­
p iel, K onst. P op iel, K azim ierz Żeliński, W ład . 
H aller, w łaściciele dóbr z Galicji.

Gospodarstwo, p rzem ysł i handel.
Kraków 9 maja. —  z  powodu uroczystego

św ięta nie by ło  w dniu wczorajszym żadnych  
targów na granicy Kongresówki.

—  D zisie jszy  targ na K l e p a r z u  od sa­
mego początku odbyw ał się bardzo słabo, do­
w óz zboża z pow odu wczorajszego św ięta i to 
tylko z najbliższych okolic K rakowa— b y ł nad­
zw yczaj m ały; porobiono wprawdzie niew iele  
znaczące układy na późniejszą cokolw iek od­
stawę, ale i to tylko z tutejszym i spekulantam i, 
bo obcego kupca prawie żadnego nie by ło  na 
targu. Spadek ceny, zw łaszcza  pszen icy , na 
targach zam iejscow ych odb ił się  i u nas. —  
W  P eszc ie  spadła  takow a o 1 5 — 2 0 .

P łacono pszen icę żó łtą  1 0 — 1 1 .5 0 , a białą  
1 0 .5 0 — 1 0 .8 0 , żyto 6 .8 5  — 7 .2 0 , jęczm ień za­
n iedbany 5 — 5 .6 0 , owies 3 .8 0 — 4 .2 5 .  Innych  
produktów prawie nic nie dow ieziono. Olćj na 
targach zagranicznych pod niósł się w cenie.

C E 3 ] K r  Y
na targow icy  publicznej w Krakowie

dnia 9 maja 1 8 7 1  r.
zła. c. do zla. c.

M ierzyca P szen icy  zim owćj 5 — 5 87>/2
»ł P szen icy  jarćj . . 5 60 5 75
n Z y ta .......................... 3 4 0 3 57  4/2
V Jęczm ienia . . 2 65 3 —
r O w s a ....................... 2 — 2 25
I) G rochu.................... 4 — 4 55

J a g ie ł....................... 6 50 7 —

Wiadomości telegraficzne.
P ra g a  9 maja. Przewódzcy stronnictwa 

staroczeskiego połączyli się z Petryną dla 
skłonienia jego frakcji do wystąpienia z 
rady państwa, w celu zapobieżenia oso- 
bnćj ugodzie z Galicją.

Berlin 8 maja. Utrzymują, &e książę 
Bismark nie powróci jeszcze do Berlina, 
ale uda się z Frankfurtu wprost do Fran­
cji, a mianowicie do Compiógne (do głó- 
wnćj kwatery królewicza saskiego. Po­
wyższa podróż, stoi podobno w związku 
z zamiarem udzielenia zupełnej wolności 
ruchom wojsk rządowych pod Paryżem.

D ziś o godz. 5 po południu obiegały 
zatrw ażające pogłoski po mieście, jak o b y  
uk łady  pokojow e we Frankfurcie zerw a­
ne zostały  w ostatniój chwili, w skutek  
depeszy z W ersalu  do Favra, m ówiono 
o zaw ieszeniu zwykłego ruchu na k o le ­
jach  żelaznych , w celu przewozu w ojsk 
niem ieckich do Francji, a naw et o dal- 
szój wojnie. Niewiadomo ile w tćm  p raw ­
dy; oczekują jed n ak  wyjaśnienia w dzi­
siejszym dzienniku urzędowym.

Co się tyczy układów pokojowych, sły­
chać, że Bismark żądał oddania Nancy, 
Belfort i Longwy, na propozycję mini­
stra finansów Pouyer-Quertiera, o obni­
żenie kontrybucji o dwa miljardy, źe po­
stawił następnie dla rządu wersalskiego 
termin 14 dni do stłumienia powstania 
w Paryżu, grożąc w przeciwnym razie 
wdaniem się wojsk niemieckich, a nako- 
niec, źe zrobi użytek z prawa konfiska- 
cji podatków w zajętych departamentach 
w razie nie wypłacania kontrybucji w na­
leżytych terminach i złego utrzymania 
wojsk niemieckich.

Podróż Bismarka do Compićgne, uwa­
żają za dowód zerwanych układów poko­
jowych, czemu przeczą jednak stanów* 
czo ze strony urzędowój. Szef korpusu 
inżynierji Kramcke, udał się dziś ze swo­
imi adjutantami na teatr wojny.

D o n o s z ą  z Paryża, żo komisja bezpie­
czeństwa p u b l ic z n e g o  skonfiskowała dzien­
niki T em p s, la  P ra n c e  i 5 dzienników po­
mniejszych. Rossel r o z d z ie l i ł  w  n a s t ę p u ­
jący sposób dowództwo nad armją c z y n ­
ną, Dąbrowski kieruje w Neuilly opera­
cjami na lewym brzegu, Cecilia dowodzi 
centrum między Sekwaną i lewym brze­
giem Biepru, Wróblewski lewem skrzy­
dłem a Bergeret pierwszą i drugą bryga­
dą rezerwową. Każdy z tych jenerałów 
zajmuje główną kwaterę w Paryżu.

Donoszą z Rouen, źe Gambetta wydał 
dekret zwołujący nowe zgromadzenie na­
rodowe do Bordeaux na d. 10 b. m. Rząd 
w Wersalu nakazał w skutek tego are­
sztowanie Gambetty i Lauriera. Utrzymu­
ją, że Gambetta został aresztt-wany w 
Lionie.

Berlin 9 maja. O niepokojących po­
głoskach z Frankfurtu, zachowują tu ze 
strony urzędowćj najgłębsze milczenie. 
Podróż Bismarka do Ćompiegne, nastąpi­
ła podobno w skutek żądania  ̂królewicza 
saskiego widzenia się osobiście z Bis- 
markiem.

Wersal 8 maja. Na posiedzeniu zgro­
madzenia narodowego, doniosł Baze, źe 
utworzył się po wielkich miastach Fran­
cji rodzaj ligi republikańskiej.

Mówca zwraca uwagę na program kan­
dydatów municypalnych w Bordeaux, któ­
rzy utrzymują, że Rzeczpospolita stoi 
ponad ogólnćm głosowaniem. Ci, którzy 
proklamują taką doktrynę, nie są stron 
nictwem ale sektą.

Zgromadzenie narodowe powinno pro 
testować przeciw podobnćj doktrynie — 
która jest niewolą narzuconą narodowi 
z dołu.

Baze rozbiera żądania ligi republikań­
skiej i powiada, źe zgromadzenie nie po­
winno znosić nadal podobnych kroków.

Minister Picard odpowiada, że rząd nie 
spodziewał się interpelacji i dodaje, że nie 
ma potrzeby udowadniać, że prawo jest 
przy zgromadzeniu rarodowćm, a tak 
zwani republikanie naruszają na każdym 
kroku zasadę konstytucji republikańskiej 
i schodzą do rzędu prostych wichrzycieli. 
Rząd czyni stosowne kroki, aby ich zła­
mać, i rozesłał w tym celu rozmaite po­
lecenia do departamentów.

Wersal 8 maja godzina 6 wieczorem. 
Baterja na Montretout rozpoczęła z rana 
umiarkowany ogień; jutro ma rozpocząć 
8ilną kanonadę.

Baterje konfederatów odpowiadają dość 
żywo; fort Issy i Vanvres odpowiada bar­
dzo słabo.

Komisja z izby odrzuciła wniosek Qui 
neta, dotyczący zmiany w ustawie wybor­
czej, ze względu, źe cała ustawa wybor­
cza będzie późnićj zbadaną.

Bruksela  6 maja. Le Nord donosi w 
korespondencji z Frankfurtu, źe według 
wiadomości z wiarogodnych źródeł ma 
być podpisany ostateczny pokój w Frank­
furcie, skoro tylko nastąpi zupełne po­
rozumienie się co do sposobu wypłaty 
szkód wojennych.

Bruksela 8 maja. Ostrzeliwanie murów 
miasta Paryża rozpocznie się jutro. Pa­
ryż nie będzie bombardowany, ale wojska 
przypuszczą szturm, skoro uczyniony zo­
stanie dostateczny wyłom. Thiers ma na­
dzieję na współudział lojalnych mieszkań 
ców miasta Paryża.

Florencja  6 maja. Na posiedzeniu izby 
deputowanych interpelował Crispi wzglę­
dem zakazu uroczystego obchodu w Rzy­
mie rocznicy 30 kwietnia 1849 r. Lanza 
wykazał niestósOwność podobnćj demon­
stracji i skonstatował, źe rząd ma dowo­
dy, iż kilku burzycieli zamyślało przy 
tćj sposobności naruszyć porządek pu­
bliczny.

Większa część ludności Rzymu po­
chwala zachowanie się rządu.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 9 maja.

H. (Dwudzieste trzecie posiedzenie izby 
niźszćj rady państwa.)

Posiedzenie prawie całe z małym wy­
jątkiem wypełnione zostało rozprawami 
nad „projektem (do prawa)", przedłożo­
nym w d. 25 z. m. przez ministerjum Ho- 
henwarta.

Być może, że p. Hohenwart liczył na 
poparcie centrum i że się w ostatnićj 
chwili spodziewał przypadkową otrzymać 
większość, albo tćź chciał się przekonać, 
na ile głosów w izbie niźszćj może liczyć 
w podobnych wypadkach; dość, że nie 
cofnął przedłożenia i źe go bronił, ile 
mógł, najlepićj. Nic to jednak nie pomo­
gło. Co podług rezultatu uprzednich ro­
kowań i rozbioru tćj kwestji w różnych 
kołach przewidzieć było można, nastąpi 
ło; wniosek upadł, t. j. izba niższa nad 
p r z e d ło ż e n ie m  rządowćm p r z e s z ł a  do  
p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .

Sprawozdawca dr. H erb st odczytał zna­
ny referat wydziałowy, poczćm dwóch 
mówców z prawćj strony przemawiało 
przeciw wmioskom wydziału, jeden z Bu­
kowiny Kovacs, który zawsze głosuje 
pospołu z delegatami galicyjskimi, drugi 
hr. Ludwik Wodzicki z Galicji.

Trudnćm było zadanie mówców, bo 
trzeba było bronić i „przedłożenia" in 
merito, i ubczwładnić logiczną argumen­
tacją twierdzenie referenta, że ten pro­
jekt choćby został przyjęty, na nic się 
nie przyda, nikomu nie przyniesie korzy­
ści, a zrodzi w dalszych następstwach 
chaos. Mówcy ci ograniczyli się &w głó­
wnych wywodach na podnoszenie do 
brych intencji ministerstwa i wykazaniu, 
że przedłożenie rządowe nie szkodliwe 
Poseł z Galicji miał w pierwszćj swćj 
mowie rajchsratowej niemieckiej do wal 
czenia i z przedmiotem niewdzięcznym i 
z trudnością języka.

P. Hohenwart powstał i miał długą 
mowę w obronie rządowego elaboratu.

u r s IE3

KRAKOW 6 maja.

Listy zastawne.

Listy zast. gal. 4% bez kup 73 50 72 60

.....................5 % .................. 84 — 83 -
„ „ „ bank.hip. 6°/, 88 75 88 -
„ „ a bank. wl. 6•/, 88 75 88 -

Akcje kolei.

Akcjo gal. kol. Karola Lud :G6 — S63 —
„ lwows.-ceer.n n w 179 — 176 -

Akcje banków.
Akcje banku krakowskiego

z wpłatą 80 ztr 68 — 61 —
Akcje banku gal. hipotecz 121 — 118 _

Obligacje.
Dloligacje indamnix. galicjfl 76 - 76 _

„ poi. głod. galic. -— — —

R»«syjski» prtmje z r. 1864 — --
„ „ z r. 1866 —•

Waluty.
Srebro poi. st. za 100 złr. — — — —

„ nowe obr. 100 zlr. — — -------

Bankn. poi. 100 złr............. ------- -------

Ruble ros. za 100 rsr......... 163 — 161 -
Talary pr. za 100 tal......... 186 — 183 -
Srebro nowe austr............... 124 — 122 60
Dukat w ainy . . . . . . . . . . . 6 98 5 90

tądają płaeą
a.

3P i  o
żądają] Ptccą

r ó w P i e n i ę d z y .

Napoleon d’o r ...................
Pólunperjały rossyjskie . . .

w ie d e n , 9 maja.

Dług państw a: Renta 6%
„ w srebrze 6o/(
„ wal. austr. spłać. 50y(

Losy pożycz. * r. 18:19-----
„ a » 1854 4% 

na 600 1860 6°/, 
” na 100 I860 5°/,
„ na 100 1 8 6 4 . .. .

Como......................................
Oblig. ind. gal...............®°/c

„ „ buków .. . .  5°/(
Galie, pożycz, głodowa 7°/(,

Akcje bankowe:

Anglo-anstr. za 100 złr.
A nglo-wegierskie................
Austr. k redytow e .
Kredyt. handl. przemysł.,
Dyskontowy austr .
Franco austr..................
Krakowski hand, przem
Galicyjski k ra jo w y .___
Narodowy..................

złr. w. a.

10 —  

10 20

68 80 
69 16 

296 — 
92 _  
97 20 

109 60 
26 26 
25 -  
75 — 
74 -

243 25 
86  —

•279 80

HO

746 —

9 90 
10 06

68 70 
59 

295 — 
91 -  
96 — 

109 — 
126 -  

23 _  
74 50 
73 60

247 75 
85 60

279 10

109 50

714

Akcje kolei:

Alfbld F iu m e..................
Czoska zach. na 200 s 

" północ. „ 150
E lżbiety   200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludwika „ 200
Koszyc. Bogom. 170 
Lwow.-Czern. na 200 
północn. zach. austr.. .
R u d o l f a   n a  2 0 0  1
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządową na 200 (500 i
Theissbahn.......................
T ram w ay...................   • •
Południowa na 500 fr-----
Wegier. półn. wsch. 200 zir

w s c h o d n ia  2 0 0  „

Akcje przem. i Listy z a s t:
Borysławskie naft. 200 złr. 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5°A 
Listy zast. galicyjskie 4°/( 

» „ „ 6°/i
» » Banku Hyp. 6%
» » Bank. Włoś. 6°/,

Obligi p ierw szeństw a:
Kolei czesk.półn. 300 fl. o 

.  „ zachód. 300 „ 50

EU. em .l882„  
EU. „ 1869 „

żądają! p łacą
złr. w. a

177 60 177 25
263 — 262 50

224 _ 223 75
2 2 4 2 - 22 3 7 -
201 25 201 —
262 50 262 2

96 76 96 25
172 25 171 75
214 60 214 —

. 164 50 164 25
172 — 171 6(i

) 421 50 420 50
248 60 248 —
217 — 216 60
178 20 178 _
163 50 163 _
84 75 84 60

105 50 106 25
— 72 60
— 83

88 25 88 __
88 50 88
97 75 97 50

n 93 — 92 8
0

, 98 97 50
, 95 — 94 76

' 95 25 94 75
. 93 75 92 25

102 26 101 76

Kol. Ferd. za lOOz.MK.5% 
„ „ ,  W A.5%

» (sr. pł.) 5% 
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 5°/, 
„ „ a 2 emisja
„ jwow.-Czern.-Jassy: 
I. emi.-ija na 300 złr. 6% 
U- a a 5%
m. „ „ 50/,

„ Rudolfa na 300 złr. 6% 
„ Siedmiogr. 200 „ 5%

R ządow a na 500 fr.
„ II. emis. „ „

Południow a.........................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5°/c
Bony 1870 za 74 „ 5°/(

„ 1875 „ 76 „ 6%|
a  1877 „ 78 „ 6°/r

Losy pryw atne:
Kredytowe na 100 fl. wa.
Clary.............. 40 „ mk.
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewicza. . . .  na 10 „
B u d y  na 40 fl. wa.
P a lf y  na 40 „ mk.
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa.
B a lm   „ 40 „ mk.
8t. Genoi* „ 40 „ mk.
Stanisławów. „ 20 „ wa.
TjTestu 100 „ mk.
w a ld ste in .. „ 20 „ „
WrndiscligrStz. 20 „ „

W eksle:
Augsbrg. za 100 fl. niemA1/,

żądają płacą
złr. ir. a.

91 60 91 26
88 50 88 —

106 75J106 50

105 25 104 75
100 50! 100 20

79 50 79 26
91 90 60
83 60 83 40
91 ___ 90 60
89 10 88 90

139 50 139 —
135 25 134 75
112 50 112 25
90 - 89 80

242 241 —
239 — 238 60
---

164 163 60
36 — 34 —

102 — 100 —
17 — 16 —
34 — 33 —
30 — 29 —
15 50 15 —
40 — 39 -

30 — 29 —
26 — 24 —

(24 — 122 —

23 — 22 —

22 50 21 50

— — — —

Berlin za 100 5 skontc __ — __ _
Frankf. za 100 fl. 4 „ 104 25 104 15
Hambrg 100 mark 4 „ 92 — 91 90
Londyn 10 ft. st. 3 ‘/2 „ 125 25 125 20
Paryż za 100 fr. 2 '/i „ — — — —

Monety:
Dukaty w a in e ................ 5 91 5 90
N a p o leo n y ....................... 9 92 9 91
Srebro................................ 122 75 122 50

LW0W, 5 maja.
Indemn. galicyjska 5% 75 75 75 25

„ buków . . .  6°/(, — — — —
Listy zastawne. . . .  5% 83 60 83 10

u „ ----- 4% 73 50 73 —
L. zast. banku hip. 6°/0 88 65 88 15

„ „ włościan 6% 88 50 88 —
Pożyczka głodowa 7°/0 100 50 — —
Dukat w a in y ..................
Napoleon d’or..................

5 89 6 84
9 94 9 85

Półimperjał ros............... 10 15 9 98
Rubel srebr...................... 1 96 1 90

» papierowy............ 1 63 1 62
Talar p r u sk i.................. 1 85 1 84
Srebro . . 123 75 122 50

WARSZAWA, 3 maj.-. Rs. k. Rs. k.
Listy zast. serji 1 . .  4% 89 38 88 88

fl n n 2. . 4°/ft 88 38 87 88
a zastawne z r. 1869 88 25 87 90
a likw idacyjne.. 4% 73 55 73 21

P o i. lot. z 1864 .. 5% 145 50 — —
„ z r. 186 6 .. 6% 143 — — —

Akcje kol. warsz.-wied. 74 — 73 —■
„ „ waraz.-bydg-. 69 — 68

„ warsz.-teresp — ---1
„ „ łó d z k ie ----- — --- —

Weksle na Wied. za 160 z. 91 051 91 76

żądają płacą

punkt wyjścia do obrony przedmiotu i 
ustęp za ustępem jak mógł zbijał to wy­
wodami, z których parę było dość traf­
nych, to odwoływaniem się na paragrafy 
ustawy zasadniczćj, to na ordynację czy 
statut izby i zakończył żądaniem, by nie 
przechodzić do porządku dziennego.

W  ogólności wywody ministra-prezy- 
denta nie były silne i nie mogły zrobić 
wrażenia, bo podstawa była wątła, na 
której oparte było przedłożenie rządowe, 
które miało mieć na celu rozszerzenie 
inicjatywy sejmów.

W mowie swćj musiał p. Hohenwart 
w rozbieraniu przedmiotu r a z  dowodzić, 
źe reprezentacjo legalne królestw i kra­
jów austrjackich mają prawo naturalne, 
by na ich głos zważano, a d r u g i  raz 
musiał okazywać z treści projektowanćj 
ustawy, źe właściwie rajchsrat ma decyzję 
w ręku, bo może odrzucić wnioski sej­
mowe, kiedy to uzna za stósowne i od- 
powiedne interesom państfra... więc niby 
właściwie rzecz niewinna i nieszkodliwa, 
pocóż ją odrzucać ?

Tę słabą stronę z wielką energją i  jak 
po nim widać było, z prawdziwą satys­
fakcją podniósł dr. Herbst, napomknąw­
szy w kilku słowach o argumentach po­
przednich mówców tyle, że nigdy uwa­
żaną być nie może jako m o t y w  do 
do wniesienia i przeprowadzenia jakićj- 
kolwiek ustawy na drodze legislacyjnćj 
dobra intencja wnioskodawcy, lub nie­
szkodliwość wniosku, tylko przedmiot 
musi być uznany potrzebnym i użytecz­
nym. Pana Hohenwarta wywody odpie­
rał krytycznie, odwołując się na para­
grafy ustaw obowiązujących i byłby swoje 
ekspektoracje mógł zakończyć prędzćj, 
gdyby nie czuł potrzeby wylania żalów 
swoich i swćj partji z powodu zarzutów 
(jakie organa półurzędowe z początku ro­
biły liberałom niemieckim) i ad vocem 
nie-austrjackiego usposobienia.

Tu się wyraźnie przygotował, i co do 
modulacji głosu, o pół oktawy zniżonego, 
i co do wyboru słów, i co do stopnio­
wania siły wyrazów, by zrobić efekt i 
skończyć wśród oklasków przychylnćj 
publiki i większości swojćj.

Zabrał potćm jesze głos minister Gro­
cholski i w kilku słowach zakonstatował, 
że przedłożenie teraźniejsze nie jest w ta­
kim związku z późnićj wniesionym pro­
jektem prawnym (o Galicji), o Jakim pi- 
s a ł y  d z i e n n i k i ,  t .j . źe rząd miał 
dopiero powziąć myśl przedłożenia rajchs- 
ratowi znanego „surrogatu rezolucyjnego", 
jak się przekonał o złych szansach, jakie 
ma dzisiejsze przedłożenie. Tak nie jest, 
jedno drugiemu się nie sprzeciwia.

Na to znowu Herbst odpowiedział, de- 
dukując jakąś sprzeczność między wy­
wodami ministrów Hohenwarta i Gro­
cholskiego.

Przystąpiono do głosowania; za przej­
ściem do porządku dziennego było 88, 
a przeciw 56 czy 58.

Dwóch włościańskich delegatów z Ga- 
icji wotowało z większością.

Z bukowińskich, goryckich, tyrolskich 
głosów i delegacji galicyjskićj składała 
się mniejszość.

Przyszła sesja w piątek.

Wczoraj po zamknięciu dziennika otrzy­
maliśmy następujący telegram (spóźniony 
z powodu przerwanćj linji), który tu za­
mieszczamy jako dopełnienie korespon­
dencji wiedeńskich.

Wiedeń 9 maja po południu. 
D a ls z y  c ią g  p o s ie d z e n ia  r a jc h sr a tu . Roz- 

)rawa o wniosku r z ą d o w y m  względem
inicjatywy sejmowćj.

Wodzicki i Kovats oświadczają, że będą 
głosować przeciw porządkowi dziennemu. 
Prezes ministrów m ówi: Rząd oświadczył 
już raz, źe żadne przedłożenie nie zdoła 
pokoju wewnętrznego przywrócić; przed­
łożenie obecne jest tylko krokiem jednym. 
Prezes ministrów wskazuje na los rezolu­
cji galicyjskićj, która nie mogła się do­
stać do izby, gdyż rząd nie chciał jćj 
wnieść. W swoim czasie uznała sama do­
tycząca komisja, że jest pod tym wzglę­
dem luka w konstytucji.

Jeżeli to przedłożenie zdoła tę lukę 
wypełnić, zasługuje ono na lepszy los. 
Prezes minister wzywa do rozważenia, że 
pewne ustawy, jak policja nad cudzoziem 
cami, prawo stowarzyszeń, ustawy eduka­
cyjne, wymagają w różnych prowincjach 
różnego zastosowania. Dalćj zwalcza mo- 
tywa sprawozdawcy, wylicza wiele to 
szans jeszcze rajchsratowi pozostaje, a 
nadto utrzymanie i współudział praw 
rajchsratu w wielu przedmiotach dotyczą­
cych krajów. Obawa konfliktów rajchs­
ratu z sejmami jest nieuzasadnioną, zwal-

Wziął sobie sprawozdanie wydziałowe'za I cza zdanie, jakoby przedłożenie stawiało
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rajchsrat w upokarzającćm położeniu; u- 
prasza w końcu izbę o przystąpienie do 
specjalnych rozpraw.

Sprawozdawca £^e r b s t oświadcza, źe 
wywody prezesa gabinetu zbijały motywa 
sprawozdania komisji, ale źe nie przed­
stawił żadnych argumentów za przedłoże­
niem — i zbija wywody hr. Hohenwarta.

Minister G r o c h o l s k i  o ś w i a d c z a ,  
ż e  p r z e d ł o ż o n y  p r o j e k t  do  u sta ­
w y  n ie  s t o i  w ż a d n y m  z w i ą z k u  
z p r z e d ł o ż e n i e m  r z ą d o w ć m  do-  
t y c z ą c ó m  Galicji (są sobie przeciwne 
Red.). Ostatnie przedłożenie jest specjal­
ną, dalćj idącą z m i a n ą  (?) konstytucji.

Po krotkićj replice Herbsta przyjmuje 
izba przejście do porządku dziennego 88 
głosami przeciw 55. Za tćm głosowali: 
skrajna lewica, lewy środek, z wyjątkiem 
Charkatz i Kokoszowa, i dwóch chłopów 
ruskich.

Projekt do ustawy o sądownictwie land- 
wery przyjęto bez obrad z poprawkami 
poczynionemi przez izbę panów.

Przyszłe posiedzenie w piątek.

Uwaga ogólna zwrócona znowu na Fran­
cję, konferencje pokojowe we Frankfurcie 
nie powiodły się tak samo jak Bruksel­
skie. Książę Bismark wyjechał znowu do 
Francji; w Berlinie niepokój wzrasta z 
każdym dniem. Rząd wersalski wydał no­
wą odezwę — którćj niepodobna wróżj^ć 
lepszego skutku, jak dotychczasowym. 
Zapowiadanie z góry p l a n u  walki ze 
strony rządu wersalskiego, jest dzieciń­
stwem. Odezwa ta jest nowym dowodem 
słabości Wersalczyków.

Ostatnie telegramy.
Cieszyn 10 maja. D eputacja z a- 

dresem do ministerstwa o rów nou­
prawnienie narodow e w yjechała wczo­
raj po południu. Podpisów  przeszło 
8Ó00. Członkami deputacji z Cie­
szyńskiego są : Dostał ze Suchej, 
Stonawski z Lesznćj i Polaczek z 
Jabłonkow a. Z Opawskiego jedzie 
trzech — imiona ich niewiadome. 
(Szczęść Boże! R e d )

Paryż 8 maja. Dziś żyw a akcja; 
wszystkie baterje w ersalskie strze­
lają —  Cecilia spadł z konia i musi 
leżeć w łóżku. Nota wersalskiego 
Journal officiel o zakazie kongresu 
municypalnego w Bordeaux k ry ty ­
kują dzienniki paryzkie. L iga z po ­
wodu tego zakazu połączy się z ko­
muną. L iga m ianowała 5 delegowa­
nych, którzy udają się do Bordeaux, 
aby kongres zebrać. Kolumna Yen- 
dom e stoi jeszcze nietknięta.

Paryż 9 maja. Komendantem Bi- 
cetre mianowany Meillet —  Dom- 
browskiemu pow ierzone zostanie na­
czelne dowództwo. F o rt Issy został 
wczoraj zupełnie opuszczony. Paryż 
od Genevilliers do Ivry je st zupeł­
nie zamknięty. Komuna ustanowiłav *
cenę chleba na 50 centimów za ki­
logram. *

Berlin 10 maja. Komisja parlamentu 
do ustawy wcielenia Alzacji i Lotaryngji 
przyjęła do § 2 wniosek wprowadzenia 
już teraz w tych prowincjach indigenatu 
związkowego. Do § 3 przyjęto wmiosek 
Miquela orzekający, że zmiany przepisów 
konstytucji przy wprowadzeniu jej wT A l­
zacji wymagają przyzwolenia parlamentu.

Petersburg 10 maja. Żona następcy 
tronu powiła syna.

Berlin 9 maja. (Kursa). Akcje kre­
dytowe 152. — Lombardy 963/4- — Kolej 
państwowa 228'/4. — Renta włoska 553/s.

Kursa. — Wi e de ń  10 maja godz. 2.—  
Akcje kredytowe 281.— . — Lombardy 
179.— . — Losy z r. 1860 97.50. — Losy 
z r. 1864 126.25. — Akcje franko-austr. 
110.50. —Napoleony 9.92V2.— Alicje kol. 
galic. Karola Ludwika 263.50. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 172.25.— Akcje 
kolei północno - -wschodnićj 163.—. —
Akcje banku 744.—. —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 106.— . —  
Akcje banku jeneraln. 90.50. — Renta 
w srebrze 68.75. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.50. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 164.—. — Akcje 
anglo-banku 248.80.— Akcje kolei rząd. 
422.—. — Akcje kolei siedmiogrodzkiej 
172.—. — Akcje kol. Kudolfa 164.25.—

Usposobienie giełdy: bezczynne.
R edaktor i w ydaw ca dr. L udw ik G um plow icz. 
Redaktor odpow iedzialny: Stan. G ralichowski.

Q>T adesłane.)
N ie ma choroby, któraby się  oprzeć m ogła delikatnćj' Kevalesci'ere du B a rry ,  która usuwa  

bez m edycyny i k o sz tó w :
W szystk ie  cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiow e, p łucow e, choroby wątroby, gruczo ł, 

błon śluzow ych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthm ę, kasze l, n iestraw ność, 
zatkanie, rozw oln ienie, bezsenność, słabość, hem oroidy, wodną puchlinę, febrę, zaw rót g łow y, 
kongestje, szum  w  uszach, nudności i wom ity naw et podczas b łogosław ionego stanu, diabetes, 
melancbolj'e, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i b ladaczkę. —  7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień , czego  nie  
m ogły dokonać żadne lekarstwa, a na co m iędzy innem i mamy św iadectwo O -a  św ., marszałku, 
dworu hr. P luskow a, margrabiny de Brćhan.

P ożyw niejsza  niżeli m ięso, R evalesciera zaoszczęd za  tak u dorosłych jakotcz  u d z iec i  
5 0  razy ty le , ile  kosztują lekarstwa.

Szanow ny P a n ie ! G lćlinach 14  lipca 1 8 6 7 .
R eyalescierę pańską, którćj prócz B oga zaw dzięczam  życie  wśród okropnych chorób żo ­

łądka i nerwów, zam ierzam  d łu ższy  czas je szcze  używ ać jako śniadanie i proszę zatem uprzej 
mie szan. Pana o łaskaw e przesłan ie jednćj puszki na 12 funtów za pobraniem p o cz o

7i uszanowaniem  i wdzięcznością:
’ Ja.il Goclez,

wikarjusz w probostwie Glainar, pocztą UnteHengen przy  
W  puszkach zawierających i / ,  ft. 1 złr. 5 0  kr., 1 funt 2 złr. 50  kr., 2 ft. 4  złr. 5 0  kr.,

5 ft. 10  z łr ., 12  ft. 2 0  złr 24  I Ł « I ^  filJianek ,  ^  50  c a  2 4  f i u W
Revalescifere Chocolatće w tabhczkac ^  na 12  fiHżanck j  złr  5Q ^  na ^

Ł Ł J  g rrfrnł>5 O kr ,1Zn» 4 8  filiżanek 4  złr. 5 0  kr., na 1 2 0  filiżanek 1 0  z łr ., 2 8 8  filiżanek
20  złr. 6 7 6  filiżanek 86  zir .

Sprowadzić można gdziekolw iekbądi za  przekazem  pocztow ym  przez : Barry du Barry 
et comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ; w Krakowie lakób  G oldwasser, przy u licy  F losjańskiej 
w hotelu pod „R óżą," i w aptece Józefa  T rauczyńskiego pod „G w iazda;" w P eszc ie  Tórok; 
w Pradze J. F iirst; w  B ernie F . Eder; w e L w ow ie R otlender und Sigm und R ucker; w 
niowcach Schnirch; w R lausenburgu J . K ronsthdter; w Gracu bracia Oberranem eyer.
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KONKURS.
Przy Wydziale powiatowym w Ja­

śle jest do obsadzenia posada kon­
duktora drogowego z płacą roczną 
400 złr. w. a. i 200 złr. w. a. na 
koszta podróży. Kandydaci podania 
zaopatrzone w świadectwa z wiado­
mości technicznych, nadsyłać mogą 
Wydziałowi do dnia 50 maja r. b.
Z Rady Wydziału powiatowego w 

Jaśle dnia 6 maja 1871. 
1786(1-3) Prezes

Ant. Lisowiecki.

REALNOŚĆ
pod N r. 36 na W eso łe j, ob ok  OO. Je zu itów  je s t z 
w o ln ć j rę k i do sprzedania. W iadom ość pow ziąść 
m ożna tam że u w łaśc ic ie la . (1788)

iłoda, dobrze wychowana o- 
soba, życzy sobie jechać 
do wód z starsza dama naw w
wspólne koszta podróży i 
i pobytu —  bliższa wiado­

mość w aptece p. Reid w Tarnowie.
1783(1-2)

I H

Główna wygrana
złr. 950000 złr.

Najmniejsza wygrana 170 z łr . 
dnia 1 czerwca 18711

odbędzie się w ie lk ie  c iągn ien ie  przez rząd 
gw aran to w ane j po życzk i p rem iow e j c. k ró l. 
rządu au s trjack ieg o  z ro k u  1861 w kw ocie  

190 m ilio n ó w  383-0011 z łr.

M ię d zy  400.000 w yg ra nych  pożyczk i, zn a j­
d u ją  sie nastepujace w ysok ie  w yg ra n o : 20
A 230 000 —  10 A 990.000 —  60 A 
900.000 —  81 A 150.000 —  20 A 
50.000, 20 A 95.000, 1 A 90.000, 
20 A 15.000— 171 A 10.000— 352 a 
5000 —  432 A 9000 —  783 A lOOO, 
1350 A 500, i t d . , zaś 105 z łr. ja k o  n a j­

m n ie jsze c iągn ien ie  każdego losu.
Żadna in n a  lo te r ja  n ie da je ta k ic h  szans 

ja k  ta  i  nastręcza każdem u sposobność m ałą 
w k ła d ką  w yg ra ć  9541.000 z łr.

Los jede n  z num erem  s e r ji i  losu kosztu je  
9 z łr . ,  t rz y  losy  5 z l r . , siedm losów  10 
z l r . , 15 losów  90 z lr . w. a. w  banknotach.

Łaskaw e po lecenia za fra nkow an ą  p rze ­
sy łką  kw o ty , w yko n yw u je  się p rędko , su­
m ienn ie . każdem u ob s ta lu n ko w i do łącza się 
u rzędow y p lan  g ry  —  in fo rm a c je  w sze lk ie  
chę tn ie  ndz ie la  się —  a po c iągn ien iu  lis tę  
w yg ra nych  przesy ła  się każdem u u d z ia ł b io ­
rącem u b e zp ła tn ie  i  w yp ła ca  się na tychm ias t 
w ygrane. K aczy się w ięc  każden, k tó ry  ma 
c h ę ć , zg łos ić  ja k  na jp rędze j i  bezpośre­
dn io  do dom u handlow ego

J. Breycha
we F ra n k fu rc ie  nad Menem  

1785(1-6) Grosse F riedbergers trase  N r. 41.

F o d a r c i n l t l  n a ,  g w l a z c l l c e .  

N a jbogatszy I od w ie lu  la t  renom ow any

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W ie d e ń , S tephansplatz K . 6 Aussenseite 

d f l j !  des Zw ettlho fes
A s J B k. posiada w ie lk i w yb ó r w  na jrozm a itszych  
ga tunka ch  dobrze u regu low anych  zegarków , za 

k tó re  jedn o ro czną  da je  gw aranc ję .
Na każd y  u regu lo w any  zegarek ud z ie la  się b ile t 

, gw a ra n cy jn y ,
n ie regu low any  o 2 z łr. ta n ie j.

Genewskie ze g a rk i k ieszonkow e

S reb r. c y lin d e r z 4 ru b in a m i..................... 10— 12 fl
„  „  z obw ódką z ło tą  i  spręż.. 13— 14 ,,
r  „  d a m s k i .................................. 13— 18 „
„  „  z podw ó jną  ko p e rtą  . . . .  15— 17 „
„  „ z  k rzysz ta ło w ćn i s z k łe m l4 — 17 „
,  a n k ie r z 15 ru b in a m i...........................16— 19 „
„  „  lepszy, z srebr. k o p e rta m i 20— 23 „
* „ z  po dw ó jną  k o p e rta  18— 23 „
* * *  „  lepszy . .2 4 — 28 „
„  ang. an ke r z k rzysz ta łow ćm  szk łe m . 18— 25 „
„  an ke r z podw ójną  kop. d la  w o jsk . 24— 26 „
„  R e in o n to iry , nakręcane z b o k u .  28— 30 „
„  R em onto iry , z podw ó jną  k o p e r tą . .35— 40 „
„  R em o n to iry  z k rzysz ta ł. szkłem  . . . 3 0 — 36 „
„  a n ke r a rm će -re m o n to irs ...................... 38— 45 „

Z ło ty  c y lin d e r  N r. 3 z ło ta , 8 r u b ...............30— 38 „
„  a n ke r z 15 ru b in a m i..............................35— 44 „
„  „  lepszy z z ło ta  o b w ó d ką  45— 60 r
„  „  z podw ó jna  k o p e rtą ..................55— 58 „
„  „  ze z ło ta  obw ódka 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Z e g a rk i dam skie z 4 i  8 ru b in a m i 25— 30 „

„  * e m a ljow ane .....................................30— 36 „
,  „  ze z ło tą  k o p e rtą ...........................35— 40 „
„  „  em aljow any, z d ja m e n ta m i. . .  38— 48 „
„  „  z k rzysz ta ł. s z k łe m .................... 36—  „
„  „ z  podw . kop . 8 ru b ...................40— 48 „

Z ło ty  zegarek dam ski em al. z d jam en t. .56— 65 „ 
„  n a n k ie r z 15 ru b in . .35— 45 „

„  „  „  lepsze ze z ło tą  koper.45— 60 „
„  „  „ z  podw . k o p e rtą  55— 58 „
„  „  „ z  ko p e rta  z ło te  65, 70,

80, 90, 100— 120 „
„  „  „  ank. z szk lan . kapslą  40— 48 „
„  „  „  z k rzysz ta ł. szk łem  . .  50— 60 „
* n v z podw ó jną  k o p e r tą . . . 60— 56 „
„  R e m o n to irs ..................... 60, 70, 80, 90— 100 „
„  „  z podw . kop . 90, 100, 110, 120— 15 „

Z e g a rk i na po low an ie  i  d la  ro b o tn ikó w  
w  oku c iu  pakw onow em  i  ze z ło ta
ta lm i........................................................... 13— 17 „

Saebrne ła ń c u s z k i po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12 „

Z ło te  ła ń c u 8 z k ll8 , 20, 25, 30, 35, 40, 50,
60, 70, 80, 90— 100 „

B udzik ! z ze g a rka m i..................................... 7—  „
„  same zapala jące ś w ie c ę ...................  9— „
„  narządem do w ys trza łu  i  zapa­

la n ia  ś w ie c y ........................................ 14__
P a ry z k ie  ł’ "1 z ik i w e leganckich osłon.

b r ■- w y e h ...............   12, 13— 14 „
P rre n o ^  » te p a ry  s t rą .- ic z e  na  G stacy j, 

ani- z ru b ‘ »ami, na jlepszy w
w  ś w ic ie  w y ró b   .................  ,4 0—  „

T a *  i **• 1 . .p ii- n o ś n e  na je d n a  stac je28 „
P endułow e zegary w ła sn e j fa b ry k i 

z dw uroczną gw a ra n c ją .
Raz na dzień na c ia gan y ...........................10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i .................' . . . . 1 6 ,  17, 18, 19, 20 do 22 „

„  b iją c y  p ó ł i  całe g o d z in y . . 30 33 „  35 „
„  „  kw adranse i  g o dz iny . 48, 50 „  55 „

R e g u la to r m ie s ię czn y ..........................28, 30 ,  32 „
Z a  opakow an ie pendułow ego z e g a ra . . . .  1 fl. 50 „ 
BHP* Reperacjo uskn teczn ione beda z w szelka 
aku ra tnośc ią , zam ów ien ia  z za liczką  pocztow a na 
tychm ias t Sędą w ykonane; zw rócone zegary za­
m ien iam y na tychm iast.
■ V *  Z e ga rk i rów n ież  p rz y jm u je m y  w  zam ian.

Do łaskaw e go  uw zg lędn ien ia !
W szys tk ie  m oje zeg a rk i są na jlepszego g a tunku , 

proszę w iec n ie  zam ien iać takow e z o rd yn a m e m i 
aegarkam i po lecanem i przez hand la rzy  i  kupców  
k tó rz y  n ie  są zegarm istrzam i. 1184(48-50)

M. DWORSKI w KRAKOWIE
o trzym a ł

świeżą i oryginalną krowiankę styryjską.
Poleca ró w n ież  p raw dz iw ą  „paryską wodę do farbowania w łosów “ 3ESa/UL Ber­

ger zw aną ; Ban de Princo3Bea,  c z y li Rosę piękności do nadania deli­
katności skórze i  w  ogóle wszelkie inne potrzeby toaletowe.

U trzym u je  Skład, prawdziwój herbaty ltlacłityń- 
sklej, araku, wiu francuskicłi, likierów, wódek 
gdańeikicłi i innyoh, masy d.o zapuszczania po­
sadzek, fajek, oytouchów, cygarniczek i ~t. p.

Skład papieru i wszelkich potrzeb piśmiennych.
Skład ogniotrwałych kas z fabryki F. Wertheima i spółki w Wiedniu.

Zam ie jscow o zam ów ien ia  usku teczn ia  się odw ro tną  pocztą.

NTakładem księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie
w y jd z ie  w  drodze p renum era ty  d rug ie  popraw ne w ydan ie

J U L I A X A  L I T B I B K r i B O B L I B G t O

„Dokładna nauka dla pasieczników".
D z ie ło  to  od k i lk u  la t  zupe łn ie  w yczerpane , zosta ło w  nowem  w yd a n iu  p rze jrzane 

przez 3 r * .  K l u c z s e n k ę  fachowego pszczelarza, system atycznie uporządkow ane i  naj- 
nowszemi wynalazkam i uzupe łn iono . O prócz 60 rycin w  tab lica ch  pom nożono będzie dzie ło 
30 drzeworytam i w tekście.

Z w racam y p rzy tem  szczególną uwagę pp. pszcze la rzy m ieszka jących w  okolicach 
bezleśnych na spis u łó w  słomianych zastósowanych do snozów lu b  ram ek. D o łą czy liśm y  ró ­
w nież opis i  rysunek maszyny odśrodkowej do w yrzuca n ia  m iodu, ja k o  też wzory ram ek i 
ułów ramowych różnego rodzaju , k tó re  w  na jnow szych  czasach po u lepszeniu  tycbzo  coraz 
w ięcó j w  używ an ie  wchodzą.

Całe dz ie ło  obejm ować będzie 55  do 60 arkuszy druku. W y jd z ie  W  3 tomach, 
k tó re  w  przeciągu 3 m iesięcy w ydane zostaną.

Z końcem  m a ja  opuści prasę tom  I.
Cena całego dz ie ła  w  drodze prenum eraty wynosi z łr . 5.
D la  u ła tw ie n ia  nabyc ia  tego d z ie ła , p rz y jm u je  ks ięga rn ia  ̂ częściową sp ła tę  i  ta k : 

przy tomie I. z łr .  3 .  
przy tomie II. z łr .  I,
przy tomie III. z łr . I. ( I7 7 4 j

P renum erate p rz y jm u ją  w szystk ie  ks ięgarn io .
~\PST K r a l c o w i e  księgarnia " W .  J a w o r s K i e g o .

Trudno uwierzyć, 
a przecież prawda,

iż  następu jące

dobrze uregulow. zegarki własnego wyrobu
w ypróbow ane przez c. k . u rząd  p rob ie rczy  

sprzedaje się z poręczeniem trzechletniem  po nie­
słychanie niskich cenach.

M

1 5  a lbo  9 0  z łr .  p ra w d z iw y  an g ie lsk i s re b rny  zógarek a n k ro w y  savonette, z po- 
jn a  kop e rta  n a jp ię k n ie j g raw irow an a  w raz z łańcuszk iem  z p raw dz iw ego  z ło ta

fl z lr. 30 k r. a lbo 9 z łr . p ra w d z iw y  pa­
ry s k i zógar b ronzow y z jedn oro cznem  po­

ręczeniem .
O z lr. p ra w d z iw y  an g ie lsk i sreb rny  zega­
re k  c y lin d ro w y  z k rysz ta ło w e m i szk łam i, 

m in u tn ik ie m , w raz z p ię kn ym  łańcu szk iem  do zćgarka 
ze z ło ta  ta lm i z m eda ljonem  i  k a r tą  zaręczenia.

z*r * srek rn y  zógarek cy lin d ro w y  z praw - 
X  y  l l v O  dz iw a ob rączką  z ło ta  do odskakiw an ia , 
m ocnym  szkłem  k rysz ta łow ym , w raz z łańcuszkiem , me­

da lionem  z z ło ta  ta lm i, z k a r tk ą  zaręczenia.
^ P v l l ^ A  a lb o  90 z łr . p ra w d z iw y  ang
J- J  11V U  dw ó jn a  kop e rtą  n a jp ie k n ió j g raw irow an a  
ta lm i i  k a r tk a  zaręczenia .
T V l l r A  z^r * Pravv(lz iw y  a n g ie lsk i zegarek ch ronom etro w y s re b rny  w  ogn iu  z łocony, 
A y  lii.U w raz z łańcuszk iem  m edalionem  z z ło ta  ta lm i i  k a r tą  zaręczenia.
T i r l l r n  z łr .  ta k i sam w  znacznie  lepszym  ga tu n ku  z o ryen ta ln ym  drogo.skazem.
X  y  1 1 1 0  14 | a lbo 1 ?  z lr . p ra w d z iw y  a n g ie lsk i zógarek re m o n to ir P rince  o t W ales n a js il­
n ie jszego k a lib ru  z szk łem  k rysz ta ło w ym , z w nętrzem  n ik lo w y m  z p raw dz iw ego z ło ta  ta lm i;  
zeg a rk i te o ty le  są lepsze od in n y c h  że nakręca ją  się bez k lu czyka , do tak iego  zógarka 
o trzym u je  każd y  łańcuszek z z ło ta  ta lm i w ra z  z m edalionem  i  k a r tk a  po ręczen ia  g ra tis . 
T V l l ^ A  z b * Pra w d z iw y  a n g ie lsk i zegarek c y lin d ro w y  z z ło ta  ta lm i, najnow szego tasonu
X y  XIX (J z po dw ó jne m i szk ła m i k rysz ta ło w e m i, gdzie  m ożna w nę trze  chociaż zam kn ię te  zo­
baczyć, oraz z łańcuszk iem  z s ło ta  ta lm i, m edalionem  i  k a r tk ą  poręczen ia, 
r r  1 ]  f l3  z łr . zegarek z z ło ta  ta lm i z p o dw ó jną  kop e rtą  savonette o d skaku jącą , szk ła  
X \  I K O  k rysz ta łow e  i  w nę trze  n ik lo w e , w raz  z łańcuszk iem  z p raw dziw ego z ło ta  ta lm i, 
m edalionem  i  k a r ta  poręczen ia.
T W r l l z A  a^ °  z*1, zuPe^n^e m ały  dam ski zegarek s re b rny  poz łocony  w raz z ła ń -
X y  AliU cuszkiem  na szyję z p raw dz iw ego  z ło ta  ta lm i i  k a r tk a  poręczen ia .

1 8  z łr . p ra w d z iw y  an g ie lsk i w  ogn iu  poz łacany s re b rny  zógarek c h ro n o m e tro w y  
X j lii U z po dw ó jną  kopertą , p ię kn ie  em a ljow any, w raz z p ię kn ym  łańcu szk iom  z p ra w ­
dziwego z ło ta  ta lm i, m eda ljonem  i  k a r tk a  po ręczen ia .

T v lV n  18 albo * ° z łr . n a jle pszy  s re b rn y  p ra w d z iw ie  a n g ie ls k i zegarek a n k ro w y  na  15 
I J I f t O  ru b in ó w  w raz z łańcuszk iem  z na jlepszego z ło ta  ta lm i,  m e d a lio n e m , i  k a r tk ą  
p o ręczen ia .
rJ1. „ 1J . 90 z łr .  s re b rn y  zegarek re m o n to ir bez k lu c z y k a  na k rę ca ją cy  się w raz łańcusz- 
1  J  l i A l J  Idem  z z ło ta  ta lm i i  m eda lionem .
rT l j l  9 3 ,  9 5  9 9  z łr .  z ło ty  zógarek dam sk i w raz  z ła ń cu szk ie m , m edalionem  i  k a r tą  
-A -J A l^ O  poręczen ia  —  następn ie  45 —  65 z ka m ie n ia m i b ry la n to w e m i.
Łańcuszki z z ło ta  ta lm i k ró tk ie  z łr .  1, 1.90, 1.50, 1.80, 9, 3, 4, 5, 9, łańcu szk i na
szyję d ług ie  z łr . 1.50, 9, 9.50, 3, 4, 5, O, M.

Fendułowo zegary z własnej Fatoryki 
raz na dzień nac iągany 10, 11 i  12 z łr ., —  co 8 d n i 16, 17, 18, 19 i  20 z łr.
B u d z ik i b iją ce  g o dz iny  i  pó łg o d z in y  co 8 d n i się nakręca jące  od 25 do 30 z łr .  na jw iększe. 
Z ó ga rlu  re p e tir  b ijące  kw adranse i  g o d z in y  od 40 z łr . w  górę.

NTajziowaze własnego wynalazlcn 
zegary pendułow e z w e rk ie m  g ra jącym  2 lu b  w ięce j k a w a łkó w  —  co godzinę je d e n  gra jąc.
W e rk i gra jące  2 k a w a łk i 18 do 20 z łr . 3 k a w a łk i 25 —  28 z łr . W szys tk ie  z śg a rk i są p ie rw -
szój ja k o ś c i i  n ie  n a le ży  ich  m ieszać z fa łszyw em i.

Za poprzodniem  przesłan iem  na le ży tośc i lu b  za za liczką  pocztow ą każde zam ów ienie 
usku teczn ia  się p u n k tu a ln ie  w  24 godzinach.

N ieregu low ane zćg a rk i 2 z łr . ta u ić j. C e n n ik i g ra tis .

Zegarmistrze, handlujący zegarkami ^  t r io ^ 't  tSS>
s z tu k  po zadz iw ia jąco  tan ich  cenach.

T y lk o  w sku te k  k ilk o le tn ie g o  p o b y tu  w  A n g lj i  i S z w a jca rji i  w ie lk ie g o  p o ku p u  jestem  
w  stan ie  sprzedawać ze g a rk i ta k  tan io .

J ó z e f  B E a w e l k a  fabrykant zegarków w Wiedniu,
f Leopo lds tad t, grosse P farrgasse N r. G.

zeoai’k i u m n ie nabyte  ręczę 3 la ta  w  p rzypadku , je ż l i  w  ciągu tego czasu 
sprężyna się z łam ie  lu b  coś innego się zda rzy , ob ow iązu je  sie to  be zp ła tn ie  napraw ić. 

Główny sk ład : W W ie d n iu , Leopo lds tad t, grosse P farrgasse N r. 6.
F ilia : F lo rid sd o rf, H auptstrasse. 1095(2-12)

N ieustann ie  za pom ocą m oich

INSTRUKCJI GRY
w ychodzą na jw iększe  w ygrane. M ię d zy  in ne m i w yg ra li w  os ta tn im  czasie 'X 4o r i i a  :  

Pan F r a n c i a z e l Ł  J  a n  B a t u e r  w  R e ichenbcrgu.
„  A .  a S T o t ł a l i Ł Ł i t  un . w  Steuer.
„  F e r d . .  D a n y a y  w  R osenberg pod  B ie litz .
„  L ,  J o c l i  w  K ra lu p .
„  W il. F r y d r y c h  w  G rossjober.
„  F i - a n z ;  S o ł t r  w  O łom uńcu .

P an i i M l E Ł - t y l c Ł a ,  S o r s e a  w  Pradze. 1775(1-2)
„  G - a b r y e l a  L d w y  we W iedn iu .

W y m ie n ie n i to po tw ie rdzą . W a ru n k i m o je  są: U d z ia ł 1 0 ^  od w y g ra n ó j, da le j po ­
p rzedn ia  je d n o r a z o w a  g r a t y f i k a c j a  A  z ł r . ,  za e k s tra k tu  a lbo am bo, 2  z ł r .  w . a. 
za te rn o , am boterna a lbo  kw a te rna  kom b inac je . N a  za p y ta n ia  da je  bezp ła tn ie  w y jaśn ien ia . 
N a życzenie ta jem n ica . M o je  g ry  są ró w n ież  d la  uboższych p rzys tępn e .

K to  z p raw dz iw em  powodzeniem  g rać  chce, n iech  s ię  uda z zaufaniem
Do profesora matematyki von Orlięe w Berlinie, Wilhelmstrasse N. 129.

d la

h a n d l u  i  P r z e m y s ł u  - w  T a r n o w i e  o z n a j m i a  n i -  
n l e j s z e m . ,  ż e  z r o f a i w s z y  n i e ł a d  z  z a r a u ^ d e m  f a b r y ­
k i  k o ś c i  n a w o z o w y c ł i  ■ w * u ę b o r z y n i e ,  c L o a t a r o z a  
t a k o w y c h  w  l t a ż d e j  i l o ś c i  a  n a  z ą c l r . n i e  u d z i e l a  
t a l t o w v c l i  z  t r z e c h m i e s i e o z n y m  t e r m i n o n a  w y ­
p ł a t y .  1773(1-3)

BÓL ZĘBÓW
lecze w  okam gn ien iu  i  g run tow n ie .

ZEPSUTE i SZPETNE ZEBY
p rzyp row adzam  znow u do stanu użytecznego i  p ieknego.

BRAKUJĄCE ZEBY 1760(3-6)

osadzam bez na jm nie jszego bó lu , n ie różn iące  się od p ra w d z iw ych , a do żucia  w yborne .

W . U JH E L Y I i . . .

n a s t ę p c a  d e n t y s t y  J .  Ż .  I T j l i e l y l

Przyjmuje ed g. 9 do 12 i od 2 do 6. Mieszka przy ul. Grodzkiej Nr. 6 2 , naprzeciw handlu p. Schwarza.

Największa i najtańsza c. k. uprzyw. 1506(10-12)

li żelazHjci i Maszyn do Szycia
Jana Schlesingera w Wiedniu, Taborstrasse, 38, własny dom,

poleca swój w ie lk i sk ład  w szystk ich  ga tunkó w  m o b li salonowych, podróżnych i ogrodowych, 
n ie m n ić j i  maszyn do szycia w ed ług  na jlepszych  system ów po na jtańszych  cenach fa b rycz ­
n ych , a m ia n o w ic ie : łó żka  dla dzieci od z łr . 8 do 30, łó żka  składane »d z łr . 6 do 12, łó żka  
blaszane od z łr . 16 do 80. —  N a leży szczegó ln ić j zw róc ić  uw agę na maszyny do szycia po 
zn iżonych  cenach: Grovera &  Bakera z łr . 45 —  60, system u Greifera, W heelera &  Wilsona  
z łr . 55 —  60, m aszyny K'VegO d la  k ra w có w  i  szewców z łr . 6 5 —  80 z po ręczen iem  na 5 la t. 

C e n n ik i p rzesy ła  się g ra tis  i  franco . —  Z a  opakow an ie  lic z y  się ja k  n a jm n ić j.

Opernring 21, W i e n .

Ciągnienie I-go czerwca 1871 r.

C. K, LOSOW PAŃSTWOWYCH 
Z ROKU 1839.

[Wygrana złr. 300.000. 280.000, 220.000, 75.000, 
60.000, 50.000, 30.000, 25.000, 2.000, etc. etc.

Tylko jeszcze 6 ciągnień
mają te losy i wydajemy, aby każdy Z małą Wkładką mógł wziąć 
udział, stemplowane 20-te części rewersu udziałowego ważne na 

wszystkie 6 ciągnień na 5-tą część losu

lO s z ł r . w. el. za sztukę
bez późniejszej dopłaty. Skoro tylko rewers udziałowy będzie w se­
ry i wylosowany, kupujemy na żądanie takowy za 14 złr. napowrót, 
przez co zagwarantowaną jest pewna korzyść 4  złr. na sztuce, 
(przy 20 sztukach 80 złr.), przez co osiąga się tylko zysk, nigdy 
zaś stratę Za przesłaniem należytości lub za pobraniem poczto- 
wem w kwocie 10 złr. za sztukę, (10 sztuk 95 złr., 20 sztuk 1851 
z łr.) przesyła się natychmiast te rewersa udziałowe.

Prospekta i listy ciągnień gratis. 1743(1-10) |

Rothschild & Comp.
Wien, Opernring, 21.

>OOOOCOOOOOOO<iOOOOOOOOOOO<

w Krakowie przy ulicy ś. Jana L . 292 wchód od przecznicy, 

otrzymał w komis i sprzedaje po zniżonych cenach:
Miodową, trEfwę, korzec złr. H —  Bsparcettę, 
z łr. 8 — Sporelt mały, z łr. !l — SporeK wiel 
lii, z łr. — T .n Tri t~> żółty lub nieTaieal-j, A z łr. I O  

i koniczynę czerwoną.
P o le c a  ró w n ie ż  T=łiira.Tti pastew ne, k tó r y c h  w s z y s tk ie

gatunki cennikiem objęte (z w yjątk iem  francuskich i  olbrzym ich Pohla) zn izy ł 
o 5 cent na funcie wied. z poręczeniem za pewność kie łkowania.

O trzym ał także świeży T T  o ń  H l r i  z ą b  (knkurudza amerykańska, 
garniec po z łr. i  lub  fu n t wied. centów 9 0

Cenniki składu nasion przesyła się na żądanie franco.
1718(44) j r . J e r z m a n o w s l t i .

> o o c x > o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o <

z własnej fabrylci
p o  zadziw ia jąco tan ich cenach, a m ia n o w ic ie :

6-łokciowe, 
8 -  

8 -

9-
10-

złr. 20
90
30
60

kr.

Juliusz Gabrieli w Wiedniu
Wiedeń, Margarethenstrasse, N r. 4 ,

vormals Adlergasse. 1730(3-10) 
Z am ów ien ia  z p ro w in c ji usku teczn ia  się n a tych ­

m iast za pobran iem  pocztow ćm .
N a żądanie p rzesy ła  się także  w zory.
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HANDEL

W  K R A K O W IE  
u l ic a  G r r o d z k a ,  1 0 3 ,

po leca:

t
grodziecki, opolski i 

szczecitiski,

Roman Cement
Tektury i Filz 

ogniotrwałe,
GIPS

d la

murarzy i rzeźbiarzy.
Angielska smoła węglana,

Smołowiec węglany, 
Asfalt rodzimy, 

Glazurę chemiczna
C €

do po p ra w y

uszkodzonych dachów.

CERATĘ
na podłogi, imitującą posadz­
kę lub dywan w wszelkich 

szerokościach,
CERATĄ

na chodniki, powozy, stoły i 
meble w sztukach po 10 łokci.

Olej rzepakowy i lniany
RyTdi tran,

w beczkach 3-centnarowvch.
W skazów ki, j a k  p o kryw ać  dachy, tudzież 

cenniki i  wzory, p rzesy ła  się fra nco . 
P rzy  większych zaknpnach, zniżone ceny. 

Zlecenia uskutecznia się za w ypłatą  
na poczcie.

1715(3-25) J
Soebeu ersehien 3-te sehr ve rm e lirte  A riflage 

D ie  gescliwachte

MannesKratt,
dereń U rsachcn u. I l r i lu i r - .
D a rg e s te llt vo n  D r: Bisenz,

M itg lie d  der m edicin ischen F a c u lta t in  W ien .
P re is  2 fl. —  m it F rancopost 2 fl. 30 k r. 

Zu haben in  der 
O R D IN A T IO N S - A N S T A L T  

f i i r

Geheime Krankheiten
(besonders S ch w il che) von

Med. 3Dr. Bisenz
Stadt —  (Judenp la tz) —  Oarrentgasse 12 

im  I I .  S tock.
TSgliehe O rd in a tio n  von  1 1 —- 4  U hr. A uch 
w ird  d u rc li Correspondenz behande lt u. w er- 
den d ie M edicam ente besorgt. —  O line  Post- 

nachnalim e).
E bendase lbst zu  haben 
Belbattoehandliang 

ge lie im er K ra n kh e ite n  ohne w e itere  a rz tlich e  
H ilfe :  Necessairc A n tib len o rrhóe ne  —  Preis 
10 f l. 0. W. (ohne Postnachnahm e.)

I
w  W o li  Jus to w sk ie j pod L .  38 sk łada jące  się 
dw óch p o ko i i  sa lo n iku  je s t każdego czasu do v 
na jęc ia .

W iadom ość na m ie jscu  lub  lis to w n ie  p. a. F i 
d e ryk  S treer poczta K ra kó w . 1782(1-2)

REALNOŚĆ
p rzy  u lic y  W o ls k ie j „O d ro b in a 44 zwana, z łożona 
z dwóch dom ów i  ogrodu je s t z w o ln ć j re k i k a ż ­
dego czasu do sprzedania.

B liższa  w iadom ość powziąśc m ożna u  w łaśc ic ie l­
k i  codziennie w godzinach popo łudn iow ych .

1770(2-3)

w
ukończyw szy obecnie P ^ k ty k e ,  po ­
s iada jący  doskonałe w ia d o m o ś c i i  chw alebne 
św iadectw a, w łada jący  ”m,a, J£zy k a m i,  p o ­
szuku je  od czerwca b. r - ą ^ na p ro w in c y i, 
bądź w  K ra ko w ie  odpow iedniego m ie jsca .—  
Tenże będąc w  han u ,  gdzie obok ks ię g a rn i 
zna jdow a ł f  . PaPie ru  i  g a la n te ry i —
obzna jom iony  z emz(( je s t do k ła dn ie . A dres 

' » : *  PoS re s t* l a n iop o l. 1740(3-3)

FIRANKI.
Angielskich firanek koronkowych 

do okien największy dobór.
'  c8 5r
9 2- 

10 &
8

K.

po fl. 2.80, 3, 3.25, 3.50 do 5 fl. 
po fl. 3, 3.25, 3 .50,3 .75, 4, 4.50 do 8 f l .
po fl. 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7 do 12 fl.
po fl. 5, 5.50, 6, 7, 8, 9 do 15 fl.
m uś linow e od 2.90 do 6 fl.

k. Hof-Weisswaaren-t!andlung
am Hof Nr. 5 in Wien, 

zum Fursten Metternich.
P rze sy łka  za w yp ła tą  na poczcie. —  W  zn- 

kupnach  w iększych  procenta.

W  drukarni „Kraju* pod z*rząd«ro St. GraJichowskiego.


